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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudn iu , 
dla prow incji o godz. 8- wieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla Lwów a o godzinie 
12 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem .

W  niedziele nie - w y c h o d z i .

P rzedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 

m iesięcznie z ł. 3*— kwartalnie z ł. 6*—
Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.

W  m iejscu z dostawą do domu 
m iesięcznie 1 z ł .  60 c t. kw artalnie 4 z ł. 50 ct.
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Przegląd polityczny.
L w ów  d. 26. maja.

Wedle osławionych wzorów berlińskich wie­
deńskie pisma udają prześladowanych i strwożo­
nych. Może być, że rozwój samodzielny przemy­
słu czeskiego, że słowa uznania najwyższych sfer 
dla tego przemysłu pozbawiają snu panów libe­
rałów, drżących o swoją hegemonię. Może być, 
bo ci liberałowie, którzy wiecznie udają, że cały 
niemiecki naród w Austrji zastępują, stracili już 
dawno w krajach czysto niemieckich kredyt. 
Utrzymują się oni tylko walką przeciw Słowień- 
com i przeciw Czechom. W rozbudzaniu na­
miętności narodowych leży ich cała sztuka dy­
plomatyczna, a w rozgoryczeniu wzajemnem lu­
dów ich cała siła. Pod maską austrjackiego 
jatrjotyzmu wypowiadają teorje, które, gdyby 
zostały tirzeczywistnione, musiałyby państwo 
zgubić. Albo Austrja pójdzie z tymi liberałami 
i odrznci Czechów, bo nie chcą uznawać hege­
monii niemieckiej, odrzuci szlachtę czeską, bo ona 
odstąpić nie chce swoich praw wiekowych, od­
rzuci Słowi-ńców, bo kochają swój język oj­
czysty i nie chcą go zamienić na „wyższy kul­
turowy niemiecki", odrzuci konserwatystów i 
klerykałów, bo żądają religijnego wychowania 
młodzi ży — albo przepadnie. Drogi pośredniej, 
która jedynie do celu prowadzi, drogi uznania 
tego, co jnst słusznem w żądaniach każdego 
stronnictwa, a uchylenia, co ze szkodą tylko 
ogółu przyznaćby można, drogi takiej liberały 
nie chcą wybrać. S t r o n n i c t w o  i c h  j e s t  
n a j r a d y k a l n i e j s z e m  w całej Austrji, 
nie uznaje bowiem żadnych zasad, prócz tych, 
które wyszły ze zbioru recept Plenera i Herbsta. 
Nie ma innej frakcji w A u s tr j i . któraby na tak 
ekskluzywuem stała stanowisku. A ich gotowość 
łączenia sie z Polakami jest aktem konieczności 
politycznej. Ooby oni z Polakami zrobili, odcią­
gnąwszy ich od innych stronnictw i zerwawszy 
wszystkie nici, ' wiążące ich z dawniejszymi so­
jusznikami, to sobie każdy z nas w duszy do- 
śpiewa. Ci „liberały", których nazwisko jest 
całkiem niezgodne z dążeniami, a których całym 
programem jest dążenie do władzy absolutnej, 
dawno już wyrzekli się wszelkich ideałów kon­
stytucyjnych, od których zapożyczyli samo­
zwańczą firmę stronnictwa. Przykład ubóstwia­
nego Bismarka zatruł moralnie i austrjackich 
Niemców.

a ma to wielką wagę wobec okoliczności, że pró­
bę tę przedsięwziął rząd sam w warunkach świa- 

■ jęczących o jego życzliwem dla robotników uspo­
sobieniu, i wobec powodów, dla których się syn­
dykat rozbił. Niezadowolony ze stanowiska ciała 
doradczego żądał on dla siebie inicjatywy w spra­
wach robotniczych, takiej, aby kwestje przezeń 
podniesione musiały być też przez zarządy ko­
palń rozpatrywane. Rząd się na. to nie zgodził, 
czyli pośrednio przyznał słuszność wywodom 
przeciwników syndykatów robotniczych, że wpro­
wadzenie tej instytucji zwiększy tylko zakres 
żądań robotniczych i zaogni sprawę zamiast ją 
uśmierzyć. Ozy bastówka, wybuchła obecnie w 
Saar potrwa krótko, czy obszerniejsze przybierze 
rozmiary, jest rzeczą mało ważną, wobec tego, 
że doświadczenie potępia środek, wskazywany do­
tąd jako zasada polepszenia stosunków robotni­
czych i odstraszy fabrykantów na całej linii od 
wprowadzenia go. Rządowi należy się jednak 
w każdym razie uznanie pomimo uieudałej pró­
by za to, że w myśl słówCapriviego z 28. lutego 
br. nie pomija niczego, by mieć czyste sumienie 
na wypadek, gdyby się musiał jąć środków suro­
wych wobec swych robotników. Z tego punktu 
widzenia należy tylko pochwalić doświadczenie 
i należytą naukę wyciągnąć z niego, przedewszy- 
stkiem zaś szukać nowych dróg dla koniecznego 
załatwienia sprawy robotniczej.

123

S y n d y k a t y  r o b o t n i c z e  były zawsze 
środkiem ze wszech stron najwięcej zalecanym, 
ile razy chodziło o przywrócenie lepszych sto- 

w»hotnikami a pracodawcami 
Śt ob**d nrom. Rady -związków ej nad prze­
dłożeniem o oehronie robotników, była chwila, w 
której zdawało się, że zwolennicy syndykatu 
przeważą i rząd przedłoży parlamentowi wniosek, 
polecający obowiązkowe zaprowadzanie syndy­
katów, niezwykły opór z kół wielkiego przemy­
słu nie dopuścił do tego, a nowa ustawa prze­
mysłu zadowala się pośredniem poleceniem tej 
instytucji i robotnikom i pracodawcom, ułatwia­
jąc jej wprowadzenie przez pewne stałe postano­
wienia. Wiadomo jednak, ie jednym z najzapa- 
leńszych zwolenników syndykatów robotniczych 
był dzisiejszy minister handlu p. Berlepsch; pier­
wszym czynem jego po objęciu teki ministerjal- 
nej było wprowadzenie syndykatu w rządowych 
kopalniach w okręgu Saar, które to Kopalnie 
miano wedle znanych motywów rozporządzenia 
z 4. lntego 1890 podnieść do znaczenia zakładów 
wzorowych. Już od dłuższego czasu rozchodziły 
się pogłoski, że w minist rjum handlu nie bar­
dzo są zadowoleni ze zrobionego doświadczenia, a 
dzisiaj donosi socjalno-demokratyczny Vorwarts, 
ie  wszyscy członkowie syndykatu w Saar podali 
się do dymisji, ponieważ odebrano im inicjatywę, 
a pozwelono obradować tylko nad wnioskami 
zarządów kopalni, te zaś daleko idące żądania 
syndykatów wprost odtrąciły. Wiadomość ta nie 
znajduje wprawdzie dotąd znizkąd potwierdzenia, 
odpowiada jednak doskonale nowemu położeniu. 
Jeżeli się potwierdzi, to nie znaczy to nic innego 
jak  tylko, ż9 próba syndykatów nie powiodła się

Z n i e m i e c k i c h  k o l o n i j  w s c h o -  
d n i o - a f r y k u ń s k i c h  donoszą o strasznych 
gwałtach arabskich handlarzy niewolników, po­
pełnionych na półnoenem wybrzeżu jeziora Tan­
ganika. Zbrodniarze ci mieli wielkie obszary 
kraju spustoszyć i po długich, a krwawych wal­
kach około 10.000 ludzi w niewolę uprowadzić. 
Wiele spokojnych przedtem wsi stoi teraz pu­
stkowiem. Widocznie handlarze ci, odstraszeni 
surowością Wissmanna, cofnęli się w głąb kra u, 
by módz i nudal swe wstrętne rzemiosło prowa­
dzić. Podług depeszy, nades/.łej ze Zanzibaru do 
jednego z berlińskich pism, miało przyjść do 
porozumienia pomiędzy Wissmannem, przed te­
goż odjazdem do Europy, a dzisiejszym guber­
natorem niemieckiej Afryki baronem Soden, co 
do przyszłej działalności tego ostatniego. Potrze- 
baby teraz tylko zatwierdzenia kanclerza Capri- 
riego i czynnego poparcia ze strony przyjaciół 
Wissmanna, ażeby to porozumienie odniosło p o ­
ż ą d a n y  s k u t e k ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  
j e d n a k  p o t r z e b a  p o p a r c i a  przedsiębior­
stwa parowej żeglugi na jeziorze, ponieważ tylko 
przez rozwój tej żeglugi byłoby możliwem zapo- 
biedz handlowi niewolników w głębi kraju. Świe­
żo popełnione okrucieństwa powinny akcję w 
tym kierunku .ożywić i przyspieszyć, zwłaszcza 
że stłumienie handln niewolnikami w Atryce 
wschodniej jest koniecznym warunkiem wszel­
kiego postępu nie tylko pod względem obyczajo­
wym, ale także i wprowadzenie jakiegoś prawnego 
stanu w tych stronach, przedewszystkiem od 
tego zależy.

W obronie myta.
L w ów  d. 26. maja.

, Zesz}eĘ° roku przedłożył rzad w Radzie 
państwa wniosek zniesienia myt mostowych, żą­
dając w zamian podniesienia myta drogowego o 
50%. Izba poselska przyjęła była wniosek znie­
sienia myta mostowego, a e myta drogowego nie 
tylko nie podwyższyła, lecz przeciwnie uchwaliła 
rezolucję domagającą się także zniesienia myta 
drogowego. Rząd postarał się o obezwładnienie 
uchwały Izby posłów w ten sposób, że takowa w 
w Izbie panów nie została załatwioną, przyrzekł 
atoli, że sprawę zniesienia myta weźmie pod do­
kładną rozwagę.

W swoim czasie pisaliśmy o tej sprawie 
obszernie i wykazaliśmy, jak uciążliwym i niera­
cjonalnym jest przychód państwa z tych zroaeł, 
a w szczególności jak dotkliwym jest ten ciężar 
dla naszego kraju, mającego m nogość rzek i mo­
stów, i nierozwiniętą sieć lokalnych kolei żela­
znych. Interes skarbu nie jest również w tej spra­

wie na znaczniejszą szkodę narażonym, skoro 
czysty dochód z myt mostowych i drogowych 
zaledwie dwa miliony zł. przenosi. Czas więc 
najstosowniejszy skorzystać z nadwyżek budżeto­
wych i postarać się już dzisiaj o ulgi i uchyle­
nie takich ciężarów, które obarczają dotkliwie 
ludność, nie dając skarbowi państwa odpowie­
dniego ekwiwalentu.

Sprawa zniesienia myt, jakkolwiek dla na­
szego kraju tak ważna a przytem dzięki popar­
ciu wszystkich stronnictw tak łatwa do przepro­
wadzenia, nie cieszy się niestety sympatją Koła 
polskiego, szczególnie niektórych jego członków. 
Podnieśliśmy to już zeszłego roku, jak bezpod­
stawnym i sprzecznym z rzeczywistym stanem 
rzeczy był argument wielu .posłów w Kole pol­
skiem, jakoby ciężar^ myt był stosunkowo w Ga­
licji dla mniejszej ilości dróg mniej dotkliwym. 
Argument ten zbijają nieubłagane cyfry przycho­
du z tego źródła i porównanie ich z procento­
wym udziałem Galicji w podatkach państwowych. 
Mimo to Koło polskie nie uznało za stosowne 
podnieść tej sprawy w Izbie i pozwoliło wyprze­
dzić się lewicy liberalnej, która przez usta Herb­
sta sprawę zniesienia myt mostowych ponownie 
wprowadziła na porządek dzienny.

Już proste poszanowanie dla idei parlamen­
tarnej przez rząd zeszłego roku pokrzywdzonej, 
i niedawnej uchwały własnej i Izby posłów wy­
maga bezwarunkowego poparcia wniosku Herbsta 
ze strony Koła oraz całej Izby. Toż przykre wra­
żenie w całym kraju wywoła niezawodnie wiado­
mość, że w naszem Kole polskiem znaleźli się 
posłowie, k t ó r z y  w y s t ą p i l i  p r z e c i w  
w n i o s k o w i  H e r b s t a  i ż ą d a l i  o d r o ­
c z e n i a  s p r a w y !  Na ostatniem posiedzeniu 
Koła poruszył p. B i l i ń s k i  sprawę zniesienia 
myt mostowych, wykazał, że przedstawia ona dla 
Galicji ulgę w kwicie 214.000 zł. (jest to tylko 
ulga formalna netto, bo ciężar rzeczywisty lu­
dności jes t  kilkakrotnie większy) i żądał ze 
względów zasadniczych L ekonomicznych oświad­
czenia się za wnioskiem Herbsta. Przeciw wnio­
skowi Bilińskiego wystąpił p. P i n i ń s k i , bro­
niąc interesów skarbu i obliczając ubytek w do­
chodach państwa w sumie 800.000 zł., oświad­
czył się na razie p r z e c i w  zniesieniu myt 
mostowych.

Przyznajemy^ że jesteśmy z całem uzna­
niem dla działalności posła Pinińskiego w Kole 
polskiem i parlamencie, ale w tym wypadku opo­
zycji jego nie rozumiemy i usprawiedliwić niczem 
nie możemy. Słusznie podniósł w Kole p. Kraiń- 
ski, że „troskliwość nasza o równowagę w bu­
dżecie idzie trochę za daleko. Jeżeli trzeba 
milionów na proch lub broń. dajemy je z lekkiem 
sercem, gdy zaś chodzi o tKobne ulgi dla ludno­
ści, jesteśmy zbyt oszczędni."

Gdy by ż tn przynajmniej zachodziła obawa 
zachwiania równowagi budżetowej ! Ależ z zam ­
knięć rachunkowych bilansów państwa wiadomo, 
że zwyżki budżetowe przenoszą kilkanaście mi­
lionów zł.! Ubytek w sumie 800.000 zł. z pe­
wnością nie zniszczy osiągniętej równowagi, a 
natomiast sprowadzi znaczną ulgę w gospodar­
stwie społecznem i podniesie pośrednio także 
siłę podatkową ludności.

Większością głosów uchwaliło Koło wniosek 
p. B lińskiego. Dyskusja atoli nie wpłynęła wi­
docznie na odwagę posłów, bo nikt nie zdobył 
się na ponowienie zeszłorocznej rezolucji o znie­
sienie także myt drogowych w państwie. Zape­
wne zdobędą się na to posłowie z innych stron­
nictw parlamentu.

Sprawozdanie
in sp ek torów  p rzem ysłow ych .

Wiedeń d. 2 5 . maja.

S p ra w o zd a n ie  in sp ek to ró w  p rzem y sło w y ch  
o g ło sz o n e  w m y śl us.awy, o b ow iązu jącej do ro­
czn eg o  z ło ż e n ia  rachunku z ich  c z y n n o śc i urzę  
dow ej, zaw iera  k ilka  szczeg ó łó w  g o d n y ch  p o d n ie ­
s ie n ia  i p od an ia  do w iad om ośc i szero k ieg o  ogó łu  
czy ta ją cy ch .

Przedewszystkiem z cyfr sprawozdania wy­
wnioskować można, że inspektorat cieszy się po­
raź większem uznaniem, i to nietylko robotników, 
ale i fabrykantów i że jego zadanie łagodzenia 
różnic klasowych nietylko nie spotyka nieufności 
z obu stron t. j . i robotników i pracodawców, 
ale z każdym rokiem wyrabia sobie szerszy za­
kres działania. Z tego pocieszającego faktu wy­
nika jednak, że organizacja dotychczasowa in­
spektoratu jest niedostateczną i że domaganie 
się wydziałów robotników, które i w sprawozda­
niu silny znajduj'e wyraz, prędzej czy później 
doczekać się musi posłuchu u rządu.

Inspektorowie zwidzili w ubiep^ym roku 
5892 zakładów przemysłowych, o 1526 więcej 
niż w r. 1889; 70 prc. tych zakładów używa ja­
ko motoru pary, 29 prc. wody, 1 prc. gazu i 
elektryczności. We wszystkich tych zakładach 
pracowało robotników 342.816. Orzeczeń w kwe- 
stjach spornych do sądów i urzędów politycznych 
wydali inspektorowie 7526, o 801 więcej niż 
w r. 1889.

Robotnicy wzywali ich pomocy w 5023 ra ­
zach; 41 prc. tych wypadków załatwili inspekto­
rowie z korzyścią dla klasy roboczej; resztę od­
rzucili już to a liminn, już to po dokładniejszem 
rozpatrzeniu się w sprawie.

Pocieszającym też objawem jest stopniowe 
a ciągłe zmniejszanie się godzin pracy dziennej. 
Wprawdzie i w ubiegłym roku inspektorat ze­
zwolić jeszcze musiał w 567 razach na przedłu­
żenie pracy dziennej (w r. 1889 w 605 razach), 
ale wypadki te zachodziły przeważnie w prze­
myśle tkackim (232 wypadków przedłużenia dnia 
roboczego) i nigdy nie przekraczały wyjątkowego 
przedłużenia pracy 12 tygodni, wielokroć wyno­
siło przedłużenie tylko jeden tydzień, a w 223 
wypadkach dochodziło tylko do 3 tygodni.

Tendencja zmniejszania pracy dziennej jest 
ogólna. Waha się oua już dziś często między 10 
a lOYa godzin dziennie, a we fabrykach wiedeń­
skich, gdzie pracują po 10 godzin (w Simmering 
i innych przedmieściach) pozwala się przed i po 
południu na piętnastominutową pauzę.

Z praskiego okręgu natomiast nadchodzą 
smutne wiadomości o w yzskiw aniu  w rękodzie­
łach nieletnich robotników i dzieci uczących się 
rzemiosła. Ciekawem jest zdanie inspektoratu o 
strejkach, które częstokroć udawać się mają tylko 
dzięki despotycznej dyktaturze nielicznych przy- 
wódzców. Inspektorat potępia dążenie to w ru­
chu przyspieszonym do zdobycia ośmiogodzinnego 
dnia roboczego, potępia także demonstracje pierw­
szego maja i głośno nrzemawia za stworzeniem 
urzędów pośredniczących między robotnikiem a 
fabrykantem — wydziałów robotniczych, bronią­
cych interesów klasy pracującej, a za przykład 
podają fabrykę wagouów na Smichowie, gdzie 
takie wydziały już urzędują.

Robotnikowi udzielić należy większej wol­
ności wypowiadania swoich życzeń a i przepro­
wadzania ich przy umowie z p r z e d s ię b io rc ą .  Za­
miast bezwarunkowego przyjmowania roboty i 
poddania się porządkowi f a b r y c z n e m u ,  którego 
robotnik często nie zna, powinna stanąć ugoda, 
obowiązująca obie strony i podnosząca robotnika 
na wyższy poziom społeczny. Myśli to piękne, 
lubo urzeczywistnić ich nie samo tylko państwo 

— - ■ hm .może. Potrzeba l u d z i !

Wyprawa Jana Dybowskiego.
L w ów  d. 26. maja.

Do rzędu znakomitych podróżników polskich 
wstępuje nowy podróżnik, noszący słynne nazwi­
sko badacza Sybiru, obecnie profesora wszechni­
cy lwowskiej — nie wiemy, czy krewny tegoż 
czy tylko imiennik, Jan  Dybowski.

Częstokroć już podnosiliśmy, jak wszystkie 
najwyższe intencje kolonialnych mocarstw euro­
pejskich — Anglii, Francji, Niemiec dążą ku 
sercu i kluczu Afryki, jezioru Czad w Sudanie. 
Otóż zadaniem nieskończenie zaszczytnem nasze­
go rodaka — profesora i kierownika oddziału 
w francuskiej akademii rolniczej w Grignon — 
jest dotrzeć do tego klucza Afryki, o czem pisząc

P rzedpłatę 1 ogłoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
•Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 8 l. — We V, IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisebgasse 19; Rudolf Moose, Seiter- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i N adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji 1 A dm inistracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104-

Journal des Dehats i Bulletin du Comite de l 'A -  
fr,que centrale, tak kończą:

Połączenie naszych posiadłości algierskich 
z tunetańskiemi, od Sudanu i od państwa Kongo 
na jeziorze Czad jako ognisku, byłoby tedy 
wrychle faktem dokonanym. Nie potrzebujemy 
dodawać, jak niezmierną wartość posiadałby ten
obszar w ręku francuskim . _ - i i

Temi dniami znowu się zajmują telegramy 
wyprawa p. Jana Dybowskiego; obaczmyż, jak 
s i ę  według wspomnianych powyżej pism ma ta
spWwa jak p r ^ d o  s ięw  p a.

ryżu finalnie ..komitet dla Afryki francuskiej". 
(Comite de CAfnąUn francaise) Składający go 
neżowie już poprzód należeli do organizatorów 

wćnraw Crampla i Mizona ku jezioru Czad. Dla 
Francuzów najpilniejszą co do Afryki sprawą jest,

S T a S t  W  - * *  P*W'* Cr“ -
pel już- b rł  dotarł do tych okolic i znacznie wy­
przedził nitMrfieckich podróżników Morgenai Zrnt- 
S  l Ł #  założenia drogi Crainplowi byli 
wysłani.* eói znaczy tak słaba wyprawa na ob­
szarze.: t'aU rozległym! Aby wy pras a Cram p a  
owoce przyniosła, należało ją poprzeć p 
gą wyprawę, któraby związek z posiadłościami 
francuskiemi Ubanghi utrzymywała.

Rywalizacja atoli Niemców z powodu Ka­
merunu, o który się obawiają, czyniła arcytru- 
dnern to przedsięwzięcie, nie znalazł się Przeto 
we Francji n:kt, któryby podjął inicjatywę. Rząd 
nie mógł jawnie wdawać się w tę sprawę. Korni- 
tet dla Afryki francukiej objął to zadanie swoim 
programem patrjotycznym, i natychmiast przy 
stąpił do organizowania wyprawy. Ponieważ s 
wa wvmagała niezbędnie tajemnicy, nie m na 
też było udawać się o pomoc do publiczności 
francuskiej, któraby jej .pewnie nie odmowi a. 
Komitet musiał więc wszystkie własne wytężyć 
siły.

D. 16. grudnia przedłożony program szcze­
gółowy został natychmiast przyjęty. Dowództwo 
wyprawy poruczono p. Janowi Dybowskiemu 
z ‘Grignon, i dodano mu dwóch panów: Bruna- 
che, adjunkta zarządu prowiucji Konstantyny w 
w Algierji do zajmywania się obozowaniem i 
karawana (Dybowski i Brunache podjęli się za­
dań swoi‘ h bezpłatnie), tudzież pana Bigrel, ko­
misanta podatków pośrednich w Quimper, byłego 
podoficera marynarki, który już służył w Sudanie 
nad Haut-Fleuve, i dowodzić miał eskortą wy­
prawy. Nadto miała miała firma Daumas, posia­
dająca kolonie w francuzkim Kongo i w samemże 
państwie Kongo, dodać jednego ajenta na własny 
koszt i ryzyko, któryby na północ od rzeki Uban- 

hi zawiązał stosunki handlowe.
D. 20. lufego wsiadł p. Bigrel w Bordeau* 

na okręt, aby naprzód zwerbować w Senegalu 
ludzi do eskorty. Obawiano się, że p. Bigrelowi 
pójdzie sprawa z trudnością i że podobnie jak 
Crampel będzie musiał miesiąc zabawić w Se­
negalu. Poszło jednak lepiej. P- Dybowski wy­
ruszył z Francji d. 10. marca i gdy d. 21. mar­
ca przybył do Dakar w Senegalu, już miał p. 
Bigrel zwerbowanych 42 ludzi. Wnet też wypra­
wa przybiła do portu Loango, gdzie tragarzy 
nająć i potem w głąb Afryki udać się miała.

Czytamy dalej: „Tak więc tym razem do­
brze zacho*wano rzecz w tajemnicy. Wysłańców 
naszych niepodobna już ubiedz, więc, też mówić 
możemy. Wyprawę składają pp. Jan Dybowski 
jako komendant; Brunache jako pierwszy oficer 
i kierownik karawany; Bigrel jako drugi oficer 
i dowódzca eskorty; Ohalot jako towarzysz nau­
kowy, przyrodnik; do tego 42 murzynów sene- 
galskich, uzbrojonych w repetjery.

Co do siły, wyprawa Dybowskiego jest 
mniej więcej równa wyprawie Crampla, ale da­
leko lepiej w żywność i w towary (zamiast pie­
niędzy) uzbrojona. Naturalnie nakazują instrukcje 
tylko w razie ostateczności robić użytek z broni, , 
krajowcom niczego n :e zabierać przemocą, tylko 
akuratnie płacić towarami; obecność tez kupców 
nadaje wyprawie piętno pokojowe.

Przeszłość dowódzey wyprawy i wiadomości 
jego techniczne każą się spodziewać, że w owych
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Drugą rzeczą po zdrowiu potrzebną do do­
brego wychowania, w zewnętrznem. formalnem 
znaczeniu tego słowa jest, jak powiedziałem w 
poprzednim liście, pewność siebie. Tylko czło­
wiek, który się w obranym zawodzie, albo w po­
łożeniu w którem go los usadowił, porusza się 
zupełnie swobodnie, bywa człowiekiem dobrze 
wychowanym. Jeśli jemu jest opatrznie, jeśli 
czuje, że nie jest naturalnie tern, czem się stał 
że tylko przebrany za pana, albo za księdza, 
albo za urzędnika, albo za rolnika, albo niech 
Pan Bóg broni za uczonego literata lub artystę, 
gra rolę do której nie jest stworzonym, staje się 
śmieszną, nieudolną figurą i działa omackiem, 
jak człowiek zamknięty w ciemnym pokoju. Tyl­
ko o tyle jemu gorzej, ie drudzy widzą jego 
wahanie się,- niedorzeczne jego błędy, pretensję 
nieuprawnioną i wieczne zakłopotanie. Widzi jak 
się drudzy z niego śmieją, a .jeśli tego nie wi­
dzi, domyśla się przecie z śmiechu pod uprzej­
mym a wymuszonym spokojem oblicza. Potem 
chce zadać kłam złej opinii, którą ludzie o uim 
mają i poprawi się, a poprawiwszy się robi je­
szcze większe głupstwo od poprzedniego. Takich 
nieszczęśliwych głupców jest w całej Europie 
cywilizowanej moc wielka, a jest ich u nas mo­
że więcej jak gdzieindziej. Pozorów niezręczności 
jest u nas dość mało i trzeba często człowieka 
dopiero dobrze poznać, aby się przekonać, że jest 
śmiesznym. Mamy wrodzony dar do naśladowa­
nia powierzchownego i wlazłszy między wrony 
krakamy jak i one, ale krakamy tylko, więcej

nic, ani nie latamy, ani gniazda nie budujemy 
jak one, jeśli wronami nie jesteśmy na prawdę 
a nasze krakauie, ani nas, ani nikogo na długo 
nie oszuka.

Wszystkich chcielibyśmy wychować jedna­
kowo, tylko lud wiejski nie ma tej ambicji, aby 
każdy syn chłopski uczył się tego, co jemu nie 
będzie potrzebnem nigdy w życiu i gospodarz 
chłop, posyła zwykle tego tylko syna do szkół 
średnich, o którym ma wyobrażenie, że inaczej 
sobie z nim nie poradzi. Ale my za to bodaj 
czy nie mamy za chłopa tej ambicji, której chłop 
dotąd me ma i czy nie chcemy, aby szkoły wiej­
skie przybrały charakter bardzo podobny do tynu 
szkół średnich.

Pod względem o którym teraz mowa bywa 
znowu dziecko chłopskie najlepiej wychowane, 
w naszem społeczeństwie z wyjątkiem księdza i 
urzędnika, który to wyjątek potem uzasadnię. Od 
dzieciństwa żyje dziecko chłopskie w tem otocze­
niu, w którem będzie miało_ żyć do śmierci, w 
którem będzie miało działać i które mu nastrę­
czy sposobność do zarobku. Wyrasta w chacie 
podobnej do tej w której mu przyjdzie spędzić 
wszystkie dnie swoje, jada strawę i nosi strój, z 
którymi się nigdy nie rozstanie, od małego pra­
cuje najpierw koło drobiu, potem koło bydła i 
w ogrodzie, wreszcie w polu, a pacholęciem uczy 
się już starania o to, żeby grosz zarobiony wy­
starczył na potrzeby życia, i przyprawia się do 
chłopskiego handlu, w którym nasz lud staje się 
co raz poradniejszym.

Przytem wyrasta wśród ustalonych obycza­
jów i wie_ doskonale jak się ma zachowywać 
przy każdej sposobności i tak przywyka do tego 
sposobu postępowania, że się nigdy nie omyli 
w bardzo skomplikowanej zresztą chłopskiej ety­
kiecie. Chłop wie doskonale czem jest, niczem 
innem być nie chce i porusza się w swojem 
chłopskiem życiu z zupełną pewnością siebie i 
radzi sobie przy roli tak bez przymusu i prawie

bez namysłu, jakby ona była żywiołem przyro­
dzonym, bez którego żyć nie może, a wśród któ­
rego żyje jak w raju. Nie znaczy to by nie miał 
chłop swoich wielkich bied, nędz i kłopotów, ale 
szczęście, o którem marzy, i szczęście znpełne, 
jest to dostatek chłopski bez zmiany zajęć i form
towarzyskich.

Ńie znaczy to, aby to wychowanie chłop­
skie pod tym nawet praktycznym względem nie 
potrzebowało uledz żadnej zmianie. Świat, który 
chłopa otacza, pełen jest papierowych przepisów 
i urzędowej formalistyki; przeto chłop, który nie 
umie czytać i pisać i nie zna zasad prawnych i 
konstytucyjnych swojego społeczeństwa, popada 
w najsroższe ambarasy i bywa często ofiarą swo­
jej nieporadności. Każdego uderzyła estetyczna 
postawa i patr.jarchalna powaga i pewność sie­
bie naszego chłopa, ilekroć chodzi o jego gospo­
darstwo i o swobodnie rozwijające się wewnę­
trzne stosunki gminy lub rodziny. Ale skoro się 
spotyka ze sprawami prawnemi, z makulaturą 
piśmienną, z procesem, albo administracyjnem 
rozporządzeniem, mięsza się, brzydnie, niedołę­
żnieje i niestety nikczemnieje. Dlatego ważuem 
zadaniem szkoły ludowej jest nauka czytania, 
pisania i rachunków, którą podaje i byłaby nau­
ka elementarna o nstroju państwa i o zasadach 
prawnych, której dotąd nie podaje w dostate­
cznej mierze.

Jeśli chłop staje się tylko śmiesznym wte­
dy, gdy się spotyka z skomplikowaną cywilizacją 
i jej zasadzkami niezliczonemi, to rzemieślnik 
mały bywa u nas prawie zawssze śmiesznym i 
wraz z nim cała ta warstwa społeczeństwa, któ­
ra właściwie nie lepiej się ma od chłopa i mniej 
od niego umie, ale z góry na niego spogląda. 
Jest to warstwa, do której słowo „trywialność" 
ma u nas swoje główne zastosowanie. Wyraz 
„gminne" nie oznacza u nas nic niepięknego, 
mc śmiesznego, i owszem ma w polskim języku 
jakieś poważne, uroczyste, tradycyjną poezja owia­

ne znaczenie, słowo „trywialne" oznacza poziomą 
śmieszność żaby, która się dmie, będącą dziś 
pospolitą cechą małego mieszczanina, który już 
zrzucił kapotę.

Do niedawna byłe inaczej. Chociaż mie­
szczaństwo nie posiadało poezji łąk i pradawnych 
słowiańskich tradycyj, chociaż żyło zawsze sztu­
cznie i o tyle nie pięknie, chociaż nareszcie stra­
ciło u nas za czasów Jan a  Sobieskiego ostate­
cznie, ową gotycką piękność dumnych samoi­
stnych, średniowiecznych korporacyj, której i u 
nas nie brak było pierwej, b y ł  mieszczanin mały 
kupiec, albo rzemieślnik, poważną postacią ao 
własnej atmosfery wychowalną, poruszającą się 
swobodnie w tej atmosferze, silną i po swojemu 
piękną. Ale nastały czasy metamorfozy i mie­
szczanie nasi nie umieją sobie radzie w tych 
czasach. Chcą być panami inteligencją i uwa­
żają swój stan za rzecz upośledzoną, do innego 
stanu wychowują dzieci i sami chcą wyglądać  
jak ludzie innego stanu ; dawny obyczaj porzuci­
li, a nowego się nie nauczyli, A to co powie­
działem tyczy się głownie małych miasteczek.

Do mieszczaństwa muszę także policzyć ży­
dów i om idą lubo mec.o bardziej zwolna tą sa­
mą o eją, o mieszczaństwo w chrześciaństwie, 

ore się nie mogło u nas rozwinąć potężnie 
właśnie wskutek mnogości żydów. Jednak dotąd 
zy prosty wychowuje, swoje dzieci do tego, co 
io ie mają, uczy ich od lat najmłodszych racho­
wać pieniądze i procenta i wysyskiwać słabości 
ludzkie z największem często zapajciem się wła­
snej godności i wygody ; wyrabia w nich tę dzi­
wną, nielitościwą, wytrwałą i podstępną chciwość, 
która z wielu przyczyn historycznej natury stała 
się znamieniem Izraela. Możnaby tedy powie­
dzieć, że żydziuk młody bywa formalnie dobrze 
wychowanym. Ale zJy rozwój ciała i również zły 
rozwój serca, które zwykle z żydowskiego wy­
chowanie wynikają, nie dopuszczają tego, aby

można nazwać jakąkolwiek część dzisiejszego ży­
dowskiego wychowania rzeczą dobrą.

Resztę narodu dosyć już teraz liczną a 
z każdym dniem liczniejszą tworzy inteligencja 
składająca się z ludzi uczonych zawodów fz  w ła’ 
ścicieli większych obszarów. Inteligencja ta bv 
wa coraz bardziej jednostajnie wychowywana' 
Chociaż istnieją rożne denominacje szkół można 
twierdzić, ze plan wychowania pozostaje z a ™  
jednakowym, mimo różnic w planie naiki a ce­
lem wychowania bywa , , emu tu  «7 im r;0 • zawsze otrzymanie dyplo-
S Ł c h  W  !  i "«onego . Wychowanie wszy- 
cznern i 7 W teor(% cznem , a nie prakty- 

a Dera u mężczyzn bardzo spory kawał 
/  'a. mmej więcej od siódmego do dwudziestego 
ezwaitego roku. Przez ten cały czas bywa chło­
piec obcym dla zajęć ojca i dla właściwego ży­
cia społeczeństwa, a żyje w atmosferze szkolnej 
zupełnie odrębnej, zgoła niepraktycznej, w której 
nie to jest doniosłem, co w życiu doniosłem by­
wa, i w której fonnalistyka bywa nierównie wa­
żniejszą, nawet, od samej treści nauki, a samo­
dzielność męska daje prawo do nieszczególnej 
noty i bywa uważaną za rzecz złą.

Aby rzecz dobrze zrozumieć, warto zajrzeć 
do jej początków. Otóż początkiem nowożytnej 
szkoły średniej była szkoła klasztorna, która 
miała na celu wychowanie uczonych księży, a 
prawie wyłącznie zakonników, albo regularnych 
kanoników tj. ludzi żyjących po za światem p ra k ­
tycznym, wśród abstrakcji i regularnych praktyk. 
Szkoła taka była pierwszym nowicjatem i przy­
uczała d^ życia niepraktycznego, pozbawionego1 
iudywidualizmu i swobody, jednem słowem, wW-' 
chowywała do klasztoru.

W XIII. wieku zaczęto osobno uczjr* 
kiego prawa i medycyny, w XV. kt(5-
humanistyczna nauka uniwer-
ia się ciągle jeszcze gi ąP j j a żyCja świec­

kiego11’ i l e łaf o r ^ ta^ atorne P°ZOSta*y’ UCzeni
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stronach, których zasoby prawie jeszcze nie są 
znane, wielkie wyświadczy usługi umiejętności. 
Ale poza tym celem naukowym, komitet dla 
Afryki francuskiej wszystko uczynił, co tylko 
mógł wedle sił swoich, dla rozszerzenia wpływu 
francuskiego od Kongo do jeziora Czad. Dowiódł 
on, co może dokazać dla ogółu dobra wola mę­
żów, którzy się za ręce wezmą. Jeżeli przejmu­
jąca się tak chętnie wielkiemi ideami publi­
czność francuska dopomódz zechce, to komitet 
nietyiko dalej poprowadzi swoje dzieło, ale też 
wszędzie je rozszerzy, gdzie tylko inicjatywa 
osóh prywatnych może się w Afryce okazać kó­
rz j śtną."

Rzecz naturalna, iż nikt nie wierzy, iżby 
wyprawa Dybowskiego była tylko sprawą prywa­
tnego komitetu a rząd francuski stał na stronie. 
Skoro wyprawa przy yła do Lo-inga, dowiedzieli 
się o niej Anglicy i prasa angielska zaalarmo­
wała cały naród, dowodząc, że Francuzi nie za­
dowolą się aneksją Baghirmi, ale sięgną poza 
jezioro Czad ku wschodowi po państwa zasc ne, 
Wadai i Kanem, przez coby angielskie towarzy­
stwo rzeki Nigru jak i Niemcy w Kamerunie 
zupełnie odcięci zostali od komunika eji z centrum 
Afryki. Nie mniejsza też naturalnie wrzawa w 
pismach niemieckich.

Niemcy nie sądzą, iżby Francuzi budowali 
kolej z Algerji lub Tunisu przez Saharę do Su­
danu, i jezioro, a raczej moczar Czad nie ma 
odpływu, ale bardzo blisko do niego można się 
dostać rzeką Niger olbrzym.m jego d<>płvwem, 
rzeką Benue, bez katarakt, tak, że od oceanu 
Atlantyckiego możnaby płynąć 700 kilometrów 
w górę Nigru a 900 kilometrów rz* ką Benne aż 
do Zoii, tuż na południe od jeziora Czad, o 350 
kilometrów oddalonego. Ale dopływać do bagni­
stych brzegów jeziora nawet nie potrzeba. Z Joli 
dctrzeć można drogą 200 kilometrów długą z 
jednej strony w głąb państwa Borna, a z drugiej 
do spławnyeh dorzeczy Szari, które płynąc przez 
kraj Baghirmi, do jeziora Czad wpadają.

Takiego popłochu nabawiła dwa mocarstwa 
wyprawa, niespełna sto ludzi licząca pod wodzą 
naszego ro d ak a!

Sprawy samorządu.
( D o m y  p o p r a /r c s e  i  p - g y m ^ o w e j  p r a c y ) .

Zeszłoroczną uchwałą polecił sejm Wy­
działowi krajowemu, ażeby wyszukał dla powstać 
mającej kolonii poprawczej dla małoletnich prze­
stępców w środkowej części kraju odpowiedni 
obszar i stosownie doń wypracował odpowiednie 
plany i kosztorysy i takowe sejmowi przedłożył. 
Zarazem polecił sejm wyszukać odpowiednie 
obszary dla przyszłych zakładów przymusowej 
pracy i domów poprawczych dla starszych mę­
skich skazańców i korygendów.

Zasięgnąwszy zdania komisji rolniczej, o- 
głasza obecnie Wydział krajowy, że mając zało­
żyć we wschodniej Galicji kolonię na 300, w za­
chodniej na 200 mężczyzn, a w środkowej na 
150 niedorostków, poszukuje odpowiednich obsza­
rów dla tych zakładów. Obszar potrzebny dla 
wschodnio-galieyjskiego zakładu na 300 doro­
słych skazańców powinien mieć około 600 do 
900 morgów, w tem 10 pre. pastwisk i łąk, a 
nadto las 200 do 250 morgowy. Obszar ten mu­
siałby leżeć w jedym z następujących powiatów: 
Lwów, Rudki, Gródek, Żółkiew, Złoczów, Żyda- 
czów, Drohobycz, Sambor lub Stryj. Kolonia 
w zachodniej części kraju, obliczona na 200 mę­
skich skazańców, potrzebować będzie obszaru o 
400 do 600 morgach, w tem 10 pre. łąk i pa­
stwisk, a oprócz tego około 150 do 200 morgów 
lasu. Obszar ten ma leżeć w powiatach: Nowy 
Sącz, Nowy Targ, Grybów, Gorlice, Lim mowa, 
Krosno, Jasło lub Tarnów. Wreszcie kolonia dla 
150 nieletnich przestępców potrzebować będzie 
obszaru o 150 do 200 morgach, w tem 10 pro. 
łąk i pastwisk, a nadto 50 do 80 morgów lasu. 
Leżeć ona musi w jednym z następujących po­
wiatów Rzeszów, Jarosław, Cieszanów, Przemyśl, 
Mościska, Drohobycz, Sambor lub Stryj.

Rola ma być średniej jakości, nadająca się 
do robót melioracyjnych, dających się wykonać 
ręczną pracą skazańców; las zaś powinien b;ć 
mięszany tak, aby mógł dostarczyć materjału na 
opał, budowlę i do przerobienia w warstataeh. 
Każdy obszar powinien stanowić Ie możności je ­
dnolity kompleks, leżeć w zdrowej okolicy, mieć 
zd row ą wodę do picia i do kąpieli, łatwą komu­
nikację ze stacją kolejową i garnizonem woj­
skowym.

Właściciele obsarów , odpowiadających po­
wyższym warunkom, pragnący takowe sprzedać 
na cele kolonii rolniczych, mają wnosić swe ofer­
ty do Wydziału krajowego najpóźniej do 1. lipea 
z dokładnem oznaczeniem położenia, rozmiarów, 
ilości i jakości mieszkalnych budynków, wreszcie 
z podaniem ceny ofiarowanego majątku, oraz 
z wykazem ciężarów hipotecznych. Nieprzyjęte

humaniści byli bardzo długo klerykami, żyli 
bezżennic, otrzymywali niższe święcenia kapłań­
skie i pozostawali do śmierci mieszkańcami ko­
legiów przypominających urządzeniem swojem 
benedyktyńskie klasztory. Prawnicy stali się 
wcześnie najliczniejszą obok teologów klasą uczo- 
ną, ponieważ prawo i teologia jedne dawały po­
sady, opłacane przez społeczeństwo. Król chciał 
swoich prawników jak najwięcej wyzyskać i żą­
dał od nich ścisłej zbiorowej organizacji i cało­
dziennej, biórowej bezmyślnej często i mechani­
cznej pracy, przypominającej żywo pracę mnicha, 
albo podrzędniejszego humanisty, prziplsuj-eego 
rękopis. Kto tedy chciał wychować urzędnik w 
dla króla jegomości, wychowywał ich dobrze 
dawną klasztorną rutyną i ta rutyna ostała się 
po dziś dzień w zakładach naukowych i jest pod 
wieloma względami dobrym środkiem wycho­
wawczym dla księży a zwłaszcza dla urzędników, 
o ile ci mają siedzieć całe życie przy biórku 
w opylonych pokojach przepisując urzędowe for­
mularze. I  to wychowanie sprawia, że ludzie tak 
wychowani zamieniają w biurokratyczną robotę 
wszystko czegokolwiek się tkną.

Otóż takie wychowanie nie raoże^ być do­
brem dla niezliczonych praktycznych i produk­
tywnych prac społeczeństwa. Każdy człowiek, 
który dziś sam odzie ln i i na większą nieco skalę 
pracuje dla siebie i dla drugich, wydobywając 
skarby z łona ziemi, albo obrabiając j t  rozu­
mnym przemysłem, potrzebuje najrozmaitszych 
wiadomości na to, aby te sprawy mógł dobrze 
poprowadzić. Potrzebuje oprócz tego ogólnego 
wykształcenia, które go uczyni człowiekiem i o- 
bywatelem w wyższem znaczeniu tego słowa.

W domu może doskonale nabrać wiadomo­
ści potrzebnych dla jego zawodu, ale trudno, 
żeby tu otrzymał owo ogólniejsze wykształcenie, 
bez którego nie byłby jego naród narodem cy­
wilizowanym. Są wreszcie niektóre wyjątkowe 
zawody, których się można wyuczyć tylko w wiel-

oferty będą do 3 miesięcy zwrócone, zaś przy­
jęte przez Wydział krajowy, będą podane do za­
twierdzenia sejmowi, poczem nastąpi nabycie na 
rzecz kraju.

Zarazem postanowił Wydział krajowy od­
nieść się do namiestnictwa z zapytaniem, czy 
rząd nie byłby skłonnym odsprzedać reprezen­
tacji kraju, na rzecz kolonii, jednego z majątków 
stanowiących własność państwa, względnie fun­
duszu religijnego i pod jakimi warunkami, a 
nadto, jaką kwotą przyczyniłby się ze skarbu pań­
stwa na rzecz takich kolonii.

Ironlla mima i zaiejma.
Lwów dnia 26. Maja•

W  ezerwcu b. r. rozpoczniemy drukewaó naj­
nowszą powieść najznakomitszego polskiego pióra l i ­
terackiego p. n. „Czarny Bóg", jako też dłuższą 
nader cenną rozprawę o R o m a n t y z m i e  znanego 
pisarza Zygmunta K a c z k o w s k i e g o .

ZapisKl osobiste. Towarzystwo lekarskie kra­
kowskie na ostatniem posiedzeniu swem wybrało dr 
St. Ponikłę, delegatem na kongres hygieniczny i de­
mograficzny odbyć się mający 'w  sierpniu br. w  L on­
dynie.

Państw o R ogozińscy powrócili już do W arsza­
wy, gdzie dłuższy czas zabawią.

Slab. W  sołotw in ie  pod Stanisław ow em  od­
b y ł się w niedzielę ślub panny Zofji Siemieńskiej 
córki śp. Łucjana Siem ieńskiego, zasłużonego pisarza, 
z panem Franciszkiem  Mullerem, b. porucznikiem 57  
pułk. piechoty.

Karatoreni fundacji stypcndyjnej im.
Towarnickich, został mianowany p. W ład ysław  To- 
warnicki, komisarz starostwa w  Saneku.

(ąe)  Przed kaplicą. Ludzie, którzy widzieli 
mszę św iętą odprawianą przez papieża w kaplicy  
Sykstyńskiej, twierdzą, że nic nie może iść w  poró­
wnanie z powagą, majestatem i wzruszeniem , jakiemu  
ulegają w szyscy tam obecni. K aplicy Syxstyńskiej nie 
w idzieliśm y, nie możemy w ięc m ówić o majestacie i 
powadze, jeżeli jednak chodzi o wrażenie, wzruszenie 
i coś, czego opisać się nie da, co jednak się czuje i 
na długo zostaje w  pamięci i sercu, tośmy tego do­
znali. Może nie w szyscy mieszkańcy Lwow a w iedzą  
o kaplicy wzniesionej na pagórku tak zwanej drogi 
W uleckiej na pamiątkę ostatniego powstania. N apis 
„ 1 8 6 3 “ widnieje na froncie, a kilka dużych drzew 
otacza tę drogę pamiątkę. Z wieczora schodzi się tam 
gromadka ludzi. Jakaś biedna dziewczyna, może s łu ­
żąca, w  chustce na głow ie, klęka w drzwiach kapli­
cy i rozpoczyna nabożeństwo. Twarz jej pospolita, po 
chw ili zmienia się do niepoznania i promienieje w ia­
rą i pobożnością. W racający z pracy robotnicy i w iej­
skie dziewczęta, co chw ila powiększają grono pobo­
żnych, a chór, który śpiewa za swoją przodownicą 
coraz potężnieje. Ludzie prawdziwej wiary, zeznojeni 
całodzienną pracą, oblani niezaschniętym potem , k lę­
kają przed obrazem naszej królowej. Jak i taki z za- 
pazuchy z grzebnej koszuli wyciąga książeczkę. N a­
stępuje litanja i „Matko serdeczna" na nutę „Boże 
coś Polskę".

Zjawia się dwoje panienek widocznie m ieszka­
jących w  sąsiedztw ie i jakiś wysoki jegom ość z siwą  
brodą i olbrzymiemi w ąsam i. Twarz typowa, in teli­
gentna. Człowiek ten może nigdy nie chodzi do ko­
ścioła —  tu klęka, a w oczach i całej jego postaci 
widać rozrzewnienie, którego może nie doznał dawno 
i nie dozna tak prędko. K ilku  bosych chłopaków i 
źle odzianych dziewczątek łączy się z chórem, nabo­
żeństwo trwa dalej, ale dalszego przebiegu nie zna­
my —  bośmy —  łez  naszych nie chcąc nieść na po­
kaz —  uciekli przed końcem. Prześliczna noc majowa 
z księżycem  w pełn i i b łyskaw icam i, które co chwila  
ozdaliały niebo, w  powrocie nasunęły nam dużo re­
fleksji. Obejrzeliśmy się raz jeszcze. Ów w ysoki, po­
ważny pan z głow ą typowego szlachcica sterczał po­
nad w szystkiem i pobożnemi, a echo ich pieśni dobie­
gało do nas i g inęło  w  dali. Jedna w ielkie n i c  —  
a takie potężne i takie wzruszające ! W yjdźcie tam  
w szyscy ci, którym życie zabrało i osłabiło w iarę' —  
przyjdźcie, aby ta biedna dziewczyna w chustce na 
głow ie i tych kilkunastu uznojonych potem robotni­
ków i robotnic powiedziało wam, gdzie szukać odpo­
czynku i wytchnienia, gdzie można wykąpać duszę i 
obmyć z codziennej prozy życia!

Bardzo ładną jest wycieczka do pierwszej 
stacji kolejowej, tuż pod Lwowem , Podborce. D oje­
chawszy dorożką do rogatki łyczakowskiej —  idzie 
się wśród cieniu przez K rzyw czyce i za pięć kw a­
dransów powolnego spaceru staje się w  Podborcach, 
zkąd o godz. 7 wieczorem odjeżdża się Kolejowym po­
ciągiem na dworzec lw ow ski Podzamcze. W ycieczka  
cała trwa tedy bardzo krótko, bo tylko 3 godziny —  
nie jest zupełnie męczącą, a dla oka jest prawdziwą  
rozkoszą, ma się bowiem przed sobą bardzo piękne 
w idoki jak na skałę Czartowską, L isien ice, górę 
w W innikach i t. d.

kim instytucie zaopatrzonym we wszystkie przy­
rządy do tej nauki potrzebne Idzie za tem, że 
ludzie będą zawsze musieli dzieci swoje dawać 
do szkoły i po za dom na czas dłuższy lnb krót­
szy. I ta szkoła przyczyni się także do tego, że 
chłopiec zwłaszcza, pozna rówieśników pochodzą­
cych z różnego stanu i położy fundamenta pod 
szerszą znajomość kraju w którym żyje. Ale 
w największej ilości wypadków należy się o to 
dbać, aby ta szkoła nie zabierał? zbyt długiego 
czasu, aby zanadto nie odrywała od zajęć do któ­
rych chłopiec ma być w późniejszem życiu prze­
znaczonym, i nie czyniła z niego istoty niezdol­
nej do silnego i samodzielnego życia opartego 
na pełnem doświadczeniu nabytem już od dzie­
ciństwa w zawodzie swoim. Człowiek to tylko 
dobrze robi, co robi bez namysłń tak jak my bez 
namysłu chodzimy, mówimy, czytamy i piszemy, 
a tylko długie przyzwyczajenie rozpoczęte już 
za dzieciństwa, daje ludziom taką pewność siebie.

Powiadają rodzice, powiada społeczeństwo, 
ze nie można wiedzieć do czego jaki chłopiec 
będzie usposobiony i że dlatego trzeba dzieci 
wychowywać tak aby do wszystkiego były zdol­
nemu Takie wychowanie daje rzekomo gimna­
zjum. Ale to nie prawda, bo gimnazjum takie 
jakie dziś istnieje, nagina i usposabia wyłącznie 
a stanowczo do życia biuiokratycznego.

38t rzeczą pewna, opartą na eiągłem i co- 
dziennem doświadczeniu, że usposobienie i ro­
dzaj zdolności i zamiłowań bywaja zwykle dzie- 
dzicznemi. Zamiłowanie dziecka wrodzone nie 
sztucznie wyrobione, wskazuje kierunek jego 
zdolności. W rzeczach, do których nie ma zami­
łowania, można w najlepszym razie wyrobić u 
niego mechaniczną m ernotę i jakąś zawodową 
niedołężność z którą się smutnie przez życie 
przebrnie. Ale, jak powiedziałem, zamiłowanie 
chłopca bywa zwykle odziedziezonem. W  rodzi­
nach od dawna rolniczych będaie chłopiec tę­
sknił do roli całe życie, w rodzinach mieszczań-

Zjazd koleżeński. Kolegów, którzy w r. 1881  
ukończyli gimnazjum w K ołom yi, uprasza się, by 
w celu bliższego porozumienia się, co do umówionego 
zjazdu koleżeńskiego w  10-letnią rocznicę, zechcieli 
znieść się listow nie z podpisanymi najdalej do 15 . 
czerwca br. B ronisław  M ichalewski kand. adw. ul. 
Fredry 1. 5 ., Aleksander K rzanow ski urzędnik dy­
rekcji ruchu kolei państw, ul. Kopernika 1. 3 ., Mi • 
kołaj Szuchiewicz kand. adw. ul. Jagiellońska 1. 7.

W w ięzieniu śledczem siedzą już przeszło 
trzy miesiące trzej akademicy tutejsi; kiedyż się śledz­
two skończy wreszcie?

Wskutek przekształcenia c. k. szkoły dla 
przem ysłu artystycznego we L w ow ie na pań-twową  
szkoło przem ysłową z początkiem roku szkolnego 
1891 ,2 , rozpisany jest konkurs na następujące posady 
nauczycielsk ie: 1) rzeczywistego nauczyciela dla za­
wodów budowlanych (architekta); 2) rzeczywistego 
nauczyciela dla dekoracyjnego rysunku i malarstwa; 
3) suplenta dla rysunków odręcznych; 4) suplenta dla 
rysunków geometrycznych. D o posad wym ienionych  
pod 1) i  2) przywiązana jest płaca 1 2 0 0  zł. z doda­
tkiem aktywalnym  IX . klasy rangi, do dwóch osta­
tnich zaś remuneracja roczna w  kwocie 720  zł. P o­
w yższe posady będą obsadzone dopiero z początkom  
roku szkolnego 1 8 9 1 /2 . Podania wystosowane do m i­
nisterstwa wyznań i oświaty, zaopatrzone w  potrzet ne 
dokumenty, jako też w dowody dokładnej znajomości 
języka polskiego, należy w nieść do dyrekcji c. k. 
szkoły zawodowej dla przem ysłu artystycznego do 
dnia 26 . czerwca 1891 .

P. W ojciech Cieiksńkiewlez. rodem z Sie- 
dleczki w  Galicji, otrzymał stopień lekarza weteryn. 
w tutejszej szkole weterynaryjnej.

Zamach samobójczy. W  K rakowie w ykonał 
w sobotę -.amach na w łasne życie dr. med. Salomon 
Gros, liczący lat 30 , żonaty, ojciec jednego dziecka. 
Powodem m iały być opłakane stosunki majątkowe, 
nieszczęśliw y strzelił do siebie z rewolweru, a cho­
ciaż pospieszono mu niezwłocznie z pomocą, m ała jest 
nadzieja utrzym ania go przy życiu.

W zjeździe Sokołów czeskich uchw alił 
Sokół stanisław ow ski wziąć udział przez deputację 
z 12 członków w mundurach sokolich.

Na rzecz burs nauczycielskich odbył się 
w  K ołom yji staraniem tamtejszego oddziału Tow. 
pedagiczn. festyn, z Którego czysty dochód wynosi 
5 4 8  zł. 27 ct.

Nowy rozkład jazdy na kolei Karola 
Ludwika. Z dniem 1 czerwca zaprowadzonym zostaje 
na tej kolei now y rozkład jazdy osobowych pociągów. 
Dotychczas istniejące pociągi będą kursowały i nadal 
z tą tylko nieznaczną odmianą, że pociągi pospieszne 
nr. 1 i 2 będą się, począwszy od powyższego dnia, 
zatrzymywać warunkowo w Barszczowicach. Oprócz 
dotychczasowych pociągów zaprowadzone będą od 1 
czerwca br. następujące pociągi osobowe: 1. P o c iig  
nr. 11 z Krakowa do Tarnowa, który odchodzić bę­
dzie z Krakowa o godzinie 4  minut 15 po południu 
a przybędzie do Tarnowa ) godzinie 6 m inut 4 4  w ie­
czorem. 2. Pociąg nr. 12 z T arnjw a do Krakowa, 
odchodzący z Tarnowa o godzinie 8 minut 36  rano, 
a przybywający do Krakowa o godzinie l l  minut 14  
przed południem. Pociągi te nr. 11 i 12 stanowią 
nadzwyczaj wygodną komunikację dla mieszkańców  
Tarnowa w relacji z Krakowem, mają bowiem do za­
łatw ienia interesów w Krakowie przeszło 5 godzin cza­
su i tegoż samego dnia mogą być z powrotem w Tar­
nowie. 3 . Pociąg ni, 15 kursujący z Krrkowa do 
Orłowa, końcowej stacji państwowej linji kolejowej 
Tarnów-Leluchów, mający na celu bezpośrednie i naj­
krótsze połączenie Krakowf z miejscam i kąpielowymi 
w Szczawnicy, Żegiestowie i Krynicy. Pociąg ten oa 
chodzić będzie z Krakowa o godzinie 9 m inut 39  
wieczór, przybędzie do Tarnowa o godzinie 11 minut 
45 w nocy, zkąd bez zmiany wagonów odejdzie ^ako 
pociąg nr. 4 2 0  kolei państwowej o godzinie 12 m i­
nut 16 z Tarnowa i będzie w Orłowie o godzinie 
5 minut 22 rano. Podróżni jadący tym pociągiem bę­
dą już w rannych godzinach w Sączu, Żegiestowie i 
Krynicy. W  odwrotnym kierunku będą pociągi te 
kursowały w  ten sposób, iż pociąg państwowy odcho­
dzić będzie z Orłowa o godzinie 8  minut 32 wieczór 
jako pociąg nr. 421 , do Tarnowa przybędzie o godzi­
nie 2 minut 23 w nocy, zkąd bez zmiany wagonów  
odejdzie jako pociąg kolei Karola Ludwika nr. 16 o 
godzinie 2 m inut 45  w  nocy i przybędzie do Krako­
w a o godzinie 5 minut 15 rano, przezco uzyskuje on 
połączenie do w szystkich rannych pociągów kolei pół­
nocnej w  kierunku ku Wiedniów* i W arszawie. P o­
ciągi te między Krakowem a Orłowem będą kurso­
w ały  tylko podczas sezonu kąpielowego tj. od 30  czer­
wca do 15 w rześnia br. P ierw szy raz odejdzie w ięc 
pociąg nr. 15 z Krakowa dnia 3 0  czerwca a ostatni 
raz odejdzie dnia 14 września. W  odwrotnym k ie­
runku odejdzie taki kąpielowy pociąg z Orłowa pier­
w szy raz dnia 30  czerwca a ostatri raz dnia 14 
września br. 4 . Pociąg nr. 16 kursujący między L w o­
wem i Orłowem drogą na R zeszów  i Jasło . Pociąg  
ten odejdzie ze L wow a po raz pierwszy dnia 30  
czerwca br. o godzinie 5 m inut 56  po południu, przy­
będzie do R zeszow a o godzinie 11 minnt 5 0  w  nocy, 
ztamtąd odejdzie bez zmiany wagonów jako pociąg

skich będzie się nudził na wsi, przytem wspo­
mnienie dzieciństwa utwierdzają i wzmacniają 
przyrodzone zdolności chłopca. Dziewczyna po- 
dobnifż będzie najszczęśliwszą kobietą i najle­
piej spełni swoje obowiązki, jeśli spędzi życie 
w otoczeniu podobnem do tego, w którem wy­
ro-Ja.

Bywa powszechnem w 19. wieku zapozna­
nie tych prawd, a u nas powszechniejsze jak 
gdzieindziej. Każdy prawie ojeiDc u nas pragnie 
tego, aby się jego dzieci ezem innem zajmowały, 
a nie tem, ezem się on zajmuje. Mieszczanin 
radby, abv jego syn był jakiegoś gatunku pra­
wnikiem, albo lekarzem, aby się na każdy spo­
sób im?ł uczonego zawodu. Odrywa go przeto 
od sklepu i warstatu i daje m u to gimnazjalne 
i uniwersyteckie wychowanie, które go napra­
wdę czyni niezdolnym do pracy chlebodajnej i 
do egzystencji niezależnej od stałych przez pań­
stwo lub kraj wypłacanych pensji. A on powi­
nien mu przekazać ojcowskie zatrudnienie i od 
dziecka ćwiczyć w tem, co jest z tem zatrudnie­
niem w związkn. Wychowałby tedy daleko lep­
szego kupca rzemieślnika lub fabrykanta^ od sie­
bie, a kilka pokoleń takiego wychowania połą­
czonego z prawdziwą oświatą, w mierze potrze­
bnej tym, którzy się nie oddają wyłącznie nauce 
lub sztuce, wytworzyłoby w mieszczaństwie po­
tęgę, z którąby s*ę każdy liczył.

Każdemu własne życie dolega to w tem, to 
w owem i każdy nie znając przykrości przywią­
zanych do innych stanów, myśli, że tylko je­
go stanie jest źle i chce koniecznie aby dzieci 
innego się imały zajęcia. Błąd to gruby, który 
się po ten  srodze w życiu mści, a społeczeństwo 
ubezwładnia. I  tak człowiek uczonego zawodu 
urzędnik, lekarz, nauczyciel gimnazjalny, adwo­
kat albo inżynier, pragnie znowu tego koniecznie, 
aby się jego syn imał innego zawodu jak zawód 
ojcowską a przez to nie wytwarzają się u n_s 
ani administracyjne ani naukowe ustalone trady-

kolei państwowej nr. 628  o godzinie 12 minut 26  
w nocy i przybędzie do Orłowa o godzinie 7 minut 
5 2  rano. Tak w ięc podróżni, odwiedzający wspomnia­
ne zakłady kąpielowe, będą tamże już w rannych go­
dzinach na miejscu. Ostatni raz w tym roku odejdzie 
ten pociąg ze L w ow a dnia 31 sierpnia. W  odwro­
tnym kierunku będzie, począwszy od 3 0  czerwca od­
chodził taki pociąg z Orłowa o godzinie 6 minut 8 
wieczorem, przybędzie przez Jasło , jaKo pociąg nr. 
629  o godzinie 1 minut 5 0  w  nocy do Rzeszowa, a 
ztąd jako pociąg kolei Karola Ludwika nr. 15 odej­
dzie bez zmiany wagonów o godzinie 2 minut 14 w  
i ocy i przybędzie do L wow a o godzinie 7 minut 52  
rano do połączenia z pociągami do Podwołoczysk, 
Brodów, Czerniowiec i B ełżca. Ostatni raz odejdzie 
z Orłowa pociąg ten dnia 31 sierpnia br. Nowe te 
pociągi nr. 15 i 16 stwarzają podczas sezonu kąpie­
lowego najdogodniejszą i najkrótszą komunikację dla 
L wow a i Krakowa do najbardziej odwiedzanych za­
kładów kąpielowych kraju naszego. Podróż bowiem z 
Krakowa do Orłowa trwać będzie tylko 8 a ze L w o­
wa do Orłowa 14  godzin.

Ceny przejazdu wynoszą z Krakowa do Stare­
go Sącza (Szczawnicy): I I  klasą 4 .8 4  z ł., I I I  kl. 
2.47  zł.; do Żegiestowa i M uszyny-Krynicy I I  kl. 
5 .84 , I I I  2 .9 7 ;  ze Lwowa do Starego Sąc,.a I I  kl. 
10 ,23 , I I I  5 .2 4 , zaś do Żegiestowa i M uszyny I I  kl. 
10.73 , m  5 .4 9 . Zauważyć przytem należy, że na 
przestrzeni między Lwowem  a Rzeszowem  tudzież 
między Krakowem a Tarnowem przyznaje się do każ­
dego biletu wolny przewóz 25 kg. pakunku.

P ociąg osobowy do Zimnejwody-Rudna wycho­
dzi ze L w ow a codziennie podczas sezonu letniego o 
o godzinie 4  po południu w edług zegaru peszteńskie- 
go. Powrót z Zimnej wody nastąpić może pociągiem  
m ięszanym o godzinie 6 minu 39 po południu, albo 
pociągiem osobowym o godzinie 8 minut 5 4  w ie­
czorem.

Wypadki spadnięcia robotników, jjzatru-
dnionych na dachach, wskazują na to, że środki 
ochronne dla zapobieżenia takim wypadkom nie by­
wają należycie przestrzegane, owoż namiestnistwo w y­
dało zarządzenie, że każdy robotnik zatrudniony na 
dachu, gzym sie, albo w ogóle na takiej części bu­
dynku, z której spadnięcie jest możliwe, m usi być w  
sposób zupełnie zabezpieczający liną przywiązany. L i­
ny, które mają być dostatecznie silne, powinne być 
albo stale przymocowane w odpowiedr.iem miejscu 
budynku, albo gdyby to nie było możliwe, winni je  
trzymać ustawieni na bezpiecznem stanowisku ludzie. 
Ten środek bezpieczeństwa winien być przestrzegany 
nietyiko prry robotach, wykonywanych przy nowo bu­
dujących się domach, ale także i przy reperacjach, 
dekoracjach domów i t. p. Za dokładne przestrzega­
nie tego rozporządzenia, odpowiedzialni są w  pierw­
szym rzędzie pracodawcy i dozorcy przy budowlach 
a w  drugim rzędzie sam i robotnicy.

Kongres pocztowy. N a wczorujszem plenar- 
nem posiedzeniu międzynarodowego kongresu poczto­
wego uchwalono jednogłośnie przyjąć kolonie austra­
lijskie do międzynarodowego związku pocztowego, po­
czem wśród grzmiących oklasków złożyli delegaci 
A ustralii deklarację przystąpienia do tego związKu. 
Prezes kongresu szef sekcji Obentraut w yraził radość 
z tego w ielkiego sukcesu i dziękow ał zarówno dele­
gatom australijskim , jak w szystkim , którzy przyczy­
nili się, iż w ielkie to dzieło postępu przyszło do sku­
tku D elegaci północnej A m eryki, W łoch, E giptu, 
Indyj i  B razylii powitali imieniem wszystkich części 
św iata Australję jako najmłodszego członka m iędzy­
narodowego związku pocztowego —  poczem delegaci 
australijscy w yrazili swą radość z tego, że ojczyzna 
ich jest teraz ściślej połączona z innem i częściami 
świata.

Agitacje mosfealofilskle. D . *9. ta .  u b r u ­
dził w e L w ow ie „Akademiczeskij Krużok" jubileusz  
20-letniego swego istnienia. N a obchodzie tym byli 
niemal w szyscy przewódcy moskalofilscy, którzy w y ­
głosili przemówienia, odpowiadające znanym ich za­
patrywaniom. Nadto 115 wychowańców seminarjum 
grecko kat. we L w ow ie (ładni w ycliow ań cy!) w ysty­
lizowało do „Krużka" adres w języku więcej rosyj­
skim niż ruskim, w  którym między innem i powie­
dziano: „Pragnąc z caiego serca jak największego i 
najpiękniejszego jego rozwoju i jak najobfitsze w bło­
gie owoce działalności na korzyść russkiej sprawy i 
na korzyść w szechsłowiańskich idei, zasyłam y korne 
modły do W szechmocnego, aby „Akademiczeskij 
Krużok" nigdy nie schodził z prawej drogi, zawsze 
b y ł wiernym synem  świętej „M atuszki-Rusi" i w iel­
kiego russkiego narodu". Komentarze do tej całej 
sprawy są , zdaje się, zbyteczne.

Z Buska piszą n a m : I  w naszem miasteczku, 
chociaż nie bez trudności odbył się obchód uroczysty 
konstytucji 3 . maja wcale pięknie. D n ia  3. maja od­
było się solenne nabożeństwo w  tutejszym parafial­
nym kościele, podczas którego w yg łosił podniosłe ka­
zanie, zastosowane do uroczystości ks. kan A ktyl. 
począwszy od s łó w : „Proście a będzie wam dane."
N astępnie odśpiewano: „Te D eum  laudamus" a P°
nabożeństwie „Boże coś Polskę." W ieczorem m iastecz­
ko było iluminowane, prócz irzędu gminnego, który 
był pogrążony w  ciemnościach. Podczas ilunńIiacj1 od­
był się pochód straży ochotniczej pożarnej z pocho-

eje, które bywają jednak pożytkiem i sławą ka­
żdego narodu. Dopiero z dynast.]' zajraującej 
się jednym i tym samym zawodem, z domu w 
którym jakaś nauka stała się powietrzem, którem 
od dzieciństwa oddechają,. wyra-itają samodzielni 
pracownicy, przyobleczeni w dziwny wdzięk' in­
telektualnej tradycji, którzy naukę posuwają i na 
naukowej wielkości narodu opierają wielkość jego 
dziejową. . .

Najśmieszniej może wygląda syn rolnika 
wychowaniem od roli oderwany. Powraca do 
niej jeśli większy kawał ziemi odziedziczy, albo 
jeśli ma fundusz dostateczny, by próbować dzier­
żawy. ale wraca przez moc instynktu i tradycji, 
alp boz takiego wychowania, któreby go do zajęć 
gospodarskich uzdolniało. Na roli nie umie so­
bie radzić, z ludźmi nie umie mówić, produktów 
nie umie odsprzedać i zamiast przysparzać ro­
dzinnego i krajowego majątku kończy na tem, 
że żyje z kredytu tak bardzo ułatwionego przez 
nowożytne stosunki.

Nawet przy zawodowem wychowaniu my­
ślimy dzisiaj więcej o teorji jak o praktyce i 
szkoły wszelkiego rodzaju w iym celu założone, 
uczą tylko teorji. A jednak, któż o tem nie wie, 
że teorja jest tylko cenną jako uzupełnienie 
praktyki, że sama w sobie nie prowadzi do ni­
czego i że podana przed praktyką tylko praktykę 
utrudnia i tylko uniemożliwia swe działanie na 
pamięć, które jest znamieniem wszelkiej biegło­
ści. Choćbyś jak komu tłómaczył fizjologiczne i 
psychologiczne warunki chodzenia, nie potrafi 
nikt chodzić po takim wykładzie i na to aby 
umiał chodzić, musi zacząć chodzić. Ale my 
dzisiaj zaczynamy przemądrze od tego, że dziecka 
nie puszczamy na nogi póki mu teorj. chodzenia 
nie wyłożymy. A że w każdej teorji są niedo­
statki, przeto młodzieniec potem na ziemię pu­
szczony i mający własnych nóg używać, namyśla 
się przy każdym ruchu, chodzi uczenie, ale po­
woli i robi przytem jeszcze fałszywe kroki, do-

dniami i muzyką. Ponieważ w iele osób wyjechało 
podczas św iąt ruskich, przeto komitet odłożył w ie ­
czorek ku uczczeniu pamiątki na dzień 9. maja. 
Treść jego była bardzo piękną i jak na tutejsze skro­
mne s iły  bardzo dobrze wykonaną. Rozpoczęto sło ­
wem wstępnem (dr. Prochaska), następnie odczyt, de­
klamacje, gry na fortepianie, śpiew y itp. Najpiękniej 
się w ywiązały z swego zadania panie: Prochaskowa 
Szumpeterowa, H ustyńska i pana Prochaskówna, któ­
re zachwyciły publiczność sw ą grą na fortepianie, 
jako też pani Prochaskowa deklamacją. Z panów zaś 
pp. dr. M ałaczyński swym  śpiewem  i dr. Prochaska 
dekla nacją. Sala była pięknie udekorowaną. Po ukoń­
czeniu wieczorku, publiczność, która bardzo licznie 
była zebraną, powróciła w bardzo podniosłym  na­
stroju do domów. Za co też wszystko należy w szel­
kie uznanie kon itetow i za jego znakomite w yw iąza­
nie się z swego trudnego sadania. Zauważyć także 
przytem należy, iż pomimo, że -nało kto z m iejsco­
wych wiedział, że się ma odbyć iluminacja, we w szy­
stkich domach, nawet w  najodleglejszych przedmie­
ściach oprócz magistratu iluminowano.

Założenie kam ienia węgielnego pod bu­
dowę Tow. muzycznego im. M oniuszki w  Stanisław o­
w ie odbyło się we czwartek wobec duchowieństwa  
miejscowego, przedstawicieli w ładz rządowych i au­
tonomicznych, wszystkich miejscowych towarzystw i 
wielkiej liczby publiczności. K oszta gmachu pokryją 
składki członków Towarzystwa i subwencja Rady  
miejskiej i  K asy oszczędności. N ow y gmach obdarzy 
Stanisław ów  ładną salą teatralną i koncertową, któ­
rych brak bardzo się tam daw rł uozuwać, to też m o­
żemy to ruchliwe i energiczne Tow. muzyczne stawić 
za wzór innym tego rodzaju towarzystwom na pro­
wincji.

Choroby nerwów i szkoła. Pod tym  tytu­
łem  zam ieścił dr. Lacker w Z e itu n g  f u r  S ęh u lge-  
su n d s c h r if t  obszerny artykuł, dotyczący spraw szkol­
nych. Podług autora, głów nem i objawami choroby 
nerwów są bezsenność, znużenie, z ły  humor i utrata 
apetytu, na przyczyny zaś wywołujące, składają się 
dziedziczność, warunki społeczne, oraz nieprawidłowe 
wychowanie w szkołach. W  tym ostatnim wypadku 
bezwzględnie bzkodzi okoliczność, iż dziecko, mając 
zaledwie 6 lat wieku, zaczyna uczęszczać do szkoły. 
Autor domaga się, aby uczęszczanie do szkół nie roz­
poczynało się przed ósmym rokiem życia. Dalej żąda 
urządzenia odpowiedniego pomieszczenia i wentylacji 
w  domu szkolnym. Dotychczasowe typy ław ek  i sto­
łów  w szkołach uważa za niem ożliwe, a najdotkliw­
sze zło upatruje w niedostatecznych przerwach po­
między oudzielnemi lekcjami, Przeciw nym  jest również 
przyjętemu zwyczajowi sadowienia uczniów w zględnie 
do postępów w nauce; na to przytacza przykłady 
samobójstwa uczniów, którzy jedynie z powodu otrzy­
manych złych stopni, uciekali się do tego strasznego 
kroku. Samo przez się rozumie się, że używanie środ­
ków pobudzających wyobraźnię powinno być bezw zglę­
dnie wyłączone. Autor szczególnie powstaje przeciwno 
wychowaniu młodych dziewcząt, które w cześnie roz­
poczynają naukę tańców, muzyki, rysunków i innych 
przedmiotów, oddziaływających bez wątpienia szko­
dliwe na ustrój nerwowy. D r. Lacker w stanowczy 
sposób napada na niektóre utwory literatury dziecin­
nej, których zadaniem jest w yw ołanie naprężenia ner­
wów, oraz bezcelowe dumanie. W skazuje przytem ca­
ły  szereg pisarek dla dzieci, których utworów nie ra­
dzi dawać w  ręce młodocianych czytelników.

„Trzy przykre wiadomości*. Pod tym
napisem um ieściliśm y w  ślad za innem pismem ’w ow- 
skiem , w  Kronice nr. 122  z d. 2 2 . bm., doniesienie 
o postępku ks. Szwedzickiego, gr. kat. proboszcza w 
M szanie w  pow. gródeckim, przy pochowaniu dziecka 
obrządku łacińskiego. N a podstawie a* ‘ontycznych 
firrm aoyj atv. iu*’Jaatiiy, io  ffąjn to <U>nin8tMjle*J»ylj Wf* 
wszystkich swoich szczegółach w ym ysłem  z g jła  lie - 
uzasadnion/m .

Komitet obchodu rocznicy konstytucji 3. 
maja w  Zurychu, zawiadamia towarzystwa i osoby 
interesowane, że sprawozdanie z jego czynności ogło- 
szonem zostanie w  jednem z pism polskich, w ycho­
dzących zagranicą. Sprawozdanie z obchodu zawartem  
będzie w osobnej broszurce, która wyjdzie staraniem  
komitetu w  jak najkrótszym czasie. U ważam y sobie 
za m iły  obowiązek, złożyć publicznie serdeczne po­
dziękowanie w szystkim  tym, którzy 'bądź to moralnie, 
bądź pomocą materjalną przyczynili się do uśw ietnie­
nia uroczystości, przez nas urządzonej, w szczególności 
zaś jednemu z członków zarządu muzeum ob. Rosen- 
werth Rużyckiemu za gornw e starania koło przygo­
towań do uroczystości w  Rapperswylu L . Włodek
sekretarz.

Posiedzenie Bady m iejssiej odbędzie się 
we środę, d, 21 hm. o godzinie 6 w sali ratuszo­
wej- N a porządku dziennym między innem i: R ekurjy  
w  sprawach budowniczo-policyjnyh; wniosek w  spra­
wach budnwniczo-policyjnych ; wniosek w  sprawie za­
prowadzenia poboru dodatku gminnego do podatku 
konsumcyjnego od moszczu winnego i ow ocow ego; 
wniosek względem objęcia przez gminę poboru nowo 
zaprowadzonych krajowych opłat konsumcyjnych od 
napojów w  obrębie m iasta L w ow a; sprawa budowy 
nowego pawilonu przy miejskim zakładzie sieró t: 
sprawa oddania w  przedsiębiorstwo ośw ietlenia m ia-

wodząc, że tak chodzić trzeba wedle umiejętnej' 
tsorji. Warstat a przedewszystkiem warstai ro 
dzinnyjest lepszą praktyczną szkołą oduczonego 
wykładu, który przez zbytnią refleksją kaleczy 
umysł i niszczy jego samodzielność.

Oczywiście nie każdy syn obierze sobie za­
wód ojca; bywają odmienne powołania wyraźne 
i niewątpliwe, a najczęściej właśnie powołania 
wyższe, wyjątkowe, te które się nazywają pospo­
licie talentami. Trzeba się wystrzegać tego, aby 
próżność rodziców, albo próżność syna fiie ro­
biła z kogoś literata, artystę lub uczonego, choć 
do tego wcale nie ma powołania, ale trzeba się 
także wystrzegać bardzo Dospolitego u nas błędu, 
w który popadają rodzice, zmuszając syna do 
tego, aby obrał zawód niezgodny z wyraźnem 
powołaniem. Artysta literat, albo uczony z po­
wołania prawie nigdy nie będą ani szczęśliwi, 
ani zdolni jako prawnicy lub gospodarze i kto 
z praktycznych niby względów zmusza dziecko 
do obrania antypatycznego dlań zawodu, działa 
dlań stanowczo niepraktycznie. Takie wyjątkowe 
powołanie można poznać odrazu, skoro dziecko 
wejdzie do pacholęcych lat, bo bywa połączone 
z nieprzepartym pociągiem do zajęcia, które się 
innym dzieciom wydaj 3 c ężkiem. Przyszły ka­
płan z powołania, będzie nieustannie zajęty _io- 
dlitwą, przyszły malarz lub rzeźbiarz będzie 
szczęśliwym wtedy jedynie, kiedy będzie mógł 
rysować albo modelować, muzyka będzie ciągnąć 
do fortepianu albo skrzypiec, a literat lub uczo­
ny będzie miał nieprzeparty pociąg do książki, 
albo do uczonego przyrządu, będącego dla in­
nych dzieci przedmiotem przestrachu raczej a nie 
zabawy. Dla takich dzieci jest wskazaną szkoła 
trwająca długo jakkolwiek odmienna nieco od 
dzisiejszej, bo takie dzieci stawszy się młodzień­
cami, zaczną już swój zawód pracując w szkole, 
albo w artystycznym warstacie.

Wojciech L.ńeduseych
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sta latarniami naftowem i; wnioski w  sprawie prze- 
sklepienia „ P asieki. “ Poczem  nastąpi posiedzenie
tajne. .

W  s a l i  k a s y n a  m ie j s k ie g o  odbędzie się w  
piątek dnia 29 . b .m. wieczór muzykalny pod kiero-

S T  p. dyr. Marka « y S f S t a l o S Ł T  
W a n d , L ia .ad .rf, Harji S z .M s k .^  M. N  #
Array, Bauman i Czyżewskiej z ^
8 wieczór Program: 1. Mozart =
Ju ana na 2 fortepiany 8 ^  6rbeer : Arja z A fry_ 
h-m oll (L argp i Pre # )-Warj aeja na 2 fortepiany (te-

th w p n ^ aei^*S ch un  ann: F aschings schwank: 
m at Bethowena). 5 . Soft™  6 . R ossin i: Arja
(Allegro Romance i S c h ^  _  portepiany
z CyruiŁ a sz • człopków ka8yna lista  otwarta. 
Bosendorfera 1 PP- ^  bUety do nabycia w  księ- 
D la  nieczłonKÓw _ ^ a . Czajkowskiego, Gubrynowi-

E S d h m * .  * ■ “ *> 1 W  ” * ^  60 Ct
k o z ę  na majówce „Gwiazdy" wyloso- 

„ , V ? 4 B .  W łaściciel biletu z powyższem nu­
m erem8 zechce się zgłosić do trzech dni, do biura 
Stowarzyszenia „Gwiazda" ul. Franciszkańska 1. 7 , 
do T d Ł i a  takowej w  razie przeciwnym pozostanie
w łasnością Stowarzyszenia.

X a  dochód  t e a t r u  p o z n a ń  s k ie g c  urządza
k r a k o w s k a  „Lutnia" w ielki festyn w  ogrodzie strze-
leckim Warto u * * *  1 Lw6w pomyslai 0 zagrożo-
nej scenie poznański®-) •

W  s a lo n ie .  P ani domu skończyła forsowną 
arie z „Lohengrina" —  jej mąż zwraca się do pana 
TT znanego smakosza. „Jakżeż się panu podobał 
śpiew  mojej żony?" -  „Cudownie, zachwycająco... 
u s z y  1 i  a a  ̂ •

S m o k  W o b ło k a c h .  Smokiem Się w ydał m ie­
szkańcom m iejscowości Quarto w okolicach Portici, 
halnn kapitana Speltorini, jaki tamże temi czasy opadł. 
A bv potwora nieszkodliwym uczynic, dano do niego 
mnós two strzałów, szczęściem, nikogo z osady, a liczy ł 
sie do niej i konsul francuski z Neapolu, nie ranio­
no B alon tylko, rzecz zupełnie mieszkańcom okolic 

°d n ife l m
N a j m ł o d s z ą  a r c y - n u l lo n e r k ą  na św iccie

jest amer»kank° M iss Terry, dwa lata licząca. P o ­
siada ona iuż dziś 3 0  m il. fnt. szterl. (600 milj. m a­
rek! a P° matce odziedziczy Kiedyś jeszcze miliony i 
miliony Jedna z guwernantek arcy-milionerki odbyła 
w łaśn ie  podróż do Paryża, aby tamże nabyć dla la­
lek pupilki swojej najmodniejszych m ateijałów  na 
t roje. Zakupiła ich podobno przeszło za 1 0 .0 0 0  fr.

P o s ie d z e n iu  1 z g r o m a d z e n ia .  W alne zgro­
madzenie rzeźników, masarzy, mydlarzy odbędzie się 
w  niedzielę w  sali ratuszowej o godzinie 3 z po­
łudnia. ,

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków czy­
telni akademickiej odbędzie się w  sobotę o godz. 6 
wieczór w  sali uniwersytetu.

Jedyny środek.
Choćbym swe cyfry w  twym pamiętniku  
U stroił w  w iersze, w edług twej chęci,
To i tak wkrótce, prędzej czy później 
Pierzchłyby cyfry z twojej pamięci.
2 e  sdn"l" tw oim  i  mem pragnieniem  
J est , bym dla ciebie ja  był wspomnieniem  
W śród życia b"rz...
■jyjee co innego zaproponuję 
Ś r o d e k  j e d y n y ,  ja  ucałuję 
Twe usta z róż...

Z m a r l i  w e L w o w ie : Florjan Gruner, emer. 
oficjał pocztowy, w  67  r. życia i Marja K usik , w  20  
r. iycia .

■"oanna Mazarakówna, uczennica szkoły w ydzia­
ło w y , zatarła w R zeszow ie v  lb  r. życia.

W  i  -aewrotnen w  dyecezji przemyskiej, zmarł 
dnia 16 bm. ks. Józef P u d ło , tam eczny proboszcz.

y y  Horodence zmarł G-rzegorz D onigiew icz, w  
4 8  r życia.

p 10tr Ingling, towarzysz sztuki drukarskiej, 
zmarł w Krakowie w 80 r. życia.

Eleonora z Paduchów Św iezynska, wd«wa p0 
urzędniku m agistratu krakowskiego i se re arzu ra y  
powiatowej m yślenickiej, zm ftfła w  Krakowie 
r. życia. . . .

R udolf Eder, rotmistrz honw edów  węgierskie 
1 8 4 8  roku, powstaniec z r. 1 8 6 3 , fotograf, w  osta­
tnich czasach mieszkający w  Podgórzu pod Krako­
wem, zmarł w  klinice krakowskiej w  63 r, życia.

S t a n  p o w ie t r z a .  W czoraj około 6. wieczór 
padał deszcz chw ilow y. W  nocy przeciągnęła  burza, 
ale opadu nie b y ło ; dziś ran., padał znowu deszcze 
nieznaczny.

Zniżka barometiyczna 750  do- 7 5 0  mm. znajdo­
w ała się w  Niderlandach; zwyżka 765  do 7 6 0  w  
okolicy Moskwy • zniżka drugorzędna- utworzyła się w
Siedmiogrodzie.

Stan oaron etru zredukowany cl«> p . m. był dziś 
o 12 godz. w  południe —  mm.

Prognoza na dobę dnia 2 7 . bm . (od północy 
do północy): W iatr będzie co do kierunku zmienny 
co do siły  sła"by (2 ); średnia tem peratura doby 
obniży się do -J—1 8 ° 0 , mebo będzie- przeważnie za­
chmurzone ; a o g lę d n a  w il -noś<5 pow ietrza pow ię- 
szy się do 80% ; opad deszcz ch w ilam i.

J u t r o ,  dnia 27 . m aja: ś.w . J an a  Pap. —
św . Pachomyja. __________

pierwszeństwo, ale przeciwnie. Prawa noga, jako 
pierwsza szukająca drogi, odgrywa tu rolę inte­
ligentniejszą. Skacząc przez rów, odbijamy się 
zwykle prawą nogą, jeżeli wszakże po przeciwnej 
stronie niebezpiecny znajduje się teren, to sta­
ramy się go dosięgnąć najpierw prawą nogą, aby 
łatwiej utrzymać równowagę.

Wiele tu oczywiście zależy od raz wprowa­
dzonego zwyczaju i ćwiczenia. I  tak np. mężczy­
źni zapinają guziki lewą ręką, kobiety zaś pra- 
wą ; pochodzi to ztąd, że krawcy przyjęli za za­
sadę dziurki od guzików pomieszczać w męskiem 
odzieniu po lewej stronie, w kobiecem zaś po 
prawej. Poza wyjątkami podobnemi jednak regu­
ła, utarta wiekowem nawyknieniem, która się już 
poprostu z pokolenia na pokolenie drogą dziedzi­
czności przenosi — pozostaje regułą. Nieznaczna 
bardzo ilość mańkutów popiera ją  niezbicie. P a ­
nuje tu przy tera dziwna wyłączność, bo kto raz 
do używania czy to prawej, czy lewej ręki przy­
wyknie, ten z uporem trzyma się przyjętego zwy­
czaju .

Na pytanie: dlaczego więKszość a właści­
wie ogół ludzi posługuje się chętniej ręką pra­
wą? odpowiada Martens: ponieważ decyduje
0 tem położenie serca i głównej tętnicy. Serce 
leży wprawdzie po lewej stronie piersi, szersza 
jego jednak część górna skierowana jest ku stro­
nie prawej, a z części tej bierze początek aorta, 
także zrazu w górę i ku prawej stronie kierująca 
się, aby następnie, zataczając łek po za sercem, 
opaść w dół ku stronie lewej. Od góry biegną 
z niej dwie tętnice: pierwsza ku ramieniu pra­
wemu, druga zaś dopiero ku lewemu. Jakkolwiek 
zatem prawe ramię na odległość dalej położone 
jes t  od serca, niz lewe, to przecież ze względu 
na obieg krwi bliższem go jest i wcześniej krew 
odbiera od lewego. Odbiera jej nadto więcej 
nieco, ponieważ tętnica prawa rozmiarami wię­
ksza jest od lewej; odżywiana jest więc lepiej. 
Ozy stosunek ten odwrotnie się przedstawia u 
mańkutów, nie sprawdzono. W pierwszym wy­
padku silniejszy rozwój wywołany został zape­
wne powtarzającem się przez wieki ćwiczeniem.
1 przyczyna, która pierwszych zaraz ludzi spo­
wodowała do chętniejszego używania ręki pra­
wej, leży, wedle Martensa, w sercu. W ciągłych 
bojach, jakie z otoczeniem prowadzić zmuszony 
był czł-iwiek w epoce, poprzedzającej brzask cy­
wilizacji, ż doświadczenia nauczył się chronić 
przed razami serce. Obrona organu tego narzuca 
nam się instynktownie. Walcząc odwracamy się 
naprzód prawą stroną, a gdy kto niespodzianie 
zamierza ugodzić nas w piersi mimowolnie pod­
nosimy lewą rękę, wciąż o sercu pamiętając. 
Prawa zatem ręka przywykła z czasem do roli 
zaczepnej, lewa do odpornej. Na lewej noszono 
tarcze, broń nosimy w prawej.

Do ruchów powyższych odpowiednio mu­
siały się zastosować nogi. Uderzając mieczem, 
opieramy się na nodze lewej, prawą wysuwając 
naprzód; to samo dzieje się, gdy z siłą rzucamy 
pociskiem, inaczej narażamy się na ból w lewem 
biodrze. Ztąd też lewa noga służy nam prze­
ważnie za punkt oparcia, prawa zaś kieruje ru ­
chami, poddając się za rzutem ręki i ciała, co 
wyrabia w niej więcej ruchliwości i zręczności.

Prawa i j owa.
Wszystko, co „jirawe 1 przedniem jest i 

metylko pod prz< nośnia Wi adomo, iż przeważna 
część ludzi posługuje się głownie we wszelkich 
czynnościach ręką prawą, t.łk  przeważna, że reka 
ta nosi miano „sprawnej , „prawidłowej", nPra_
wicy“, • ,

Dziecko już, do ktor-ago wołam y: „daj ru- 
cię“, ppdaje nam _ prawą łapin-ę ; ludzie dorośli 
na powitanie wyei%gaJ% ku nami prawicę; poda- 
niem lew ej zazn aczam y albo lek  cew a żen ie  ty z g lę -  
dem kogoś, lub też zdradzamy "własną a ro g a n c ie  
i złe wychowanie. Zdaniem augurow, ptaki, szy­
bujące z prawej strony nieba, za powiadały szczę­
ście, ajeżeli w wyjątkowych wypadkach działo się 
przeciwnie, przypisać to należy za bobonowi, chę­
tnie tłómaczącemu zjawiska "wspak; w senni­
kach np. wesele oznacza s3 ®®ę£'cie, śmierć nie­
szczęście. Niemieckie „linkiscb11 * francuskie „gau- 
eherie“ nie przynoszący rówfli®^ zaszczytu lewi 
ręce. Czy to pisząc, czy rysując, używamy ręki 
prawej, używają jej nawet [ltudy, piszące z p ra­
wej strony ku lewej (Turcy) lub z góry ku do­
łowi i Chińczycy),

Nogi człowieka również nie ^  ju n a k ie m  
bywają poważaniu. Kto w ciemności próg- ma 
przestąpić ub schodów szuka, ten opiera się 
zwykle na lewe nodze, prawą' ostrożnie w ysu­
wając naprzód. Po gęstym, równym lenie, nie­
znanym sobie, człowiek, pragnący się posuwać 
w prostej linii, zakreśla zawsze koło, a jak  przed 
kilku laty wykazano w A nglią  w rypadkn tym 
większość posuwa się w kierunku wskazówki ze­
gara;  biorąc z osobna koła, jakie zakreśla prawa 
i lewa noga, ślady j erwszej znajdą się zawsze 
od środka. Lewa noga zatem robi więcej drogi, 
nie znaczy to wszakże, aby miała mad praw ą

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś we wtorek 

„Gonitwa za szczęściem" operetka w 3 aktacł F . 
Souppe’go.

Z e  s z t u k i .  Obraz W ojciecha K ossaka. W spo­
mnienie z lat dziecinnych 1861 r. w  W arszaw ie o 
którym już raz w spom inaliśm y oraz „Portret hr. Po- 
nióskiego wykonany przez Kaźm . Pochwalskiego w  

m tygodniu przybędą do L wow a i bezwłocznie zo­
staną wystawione w  naszym salonie sztuk pięknych, 
U . zory te cieszyły się powszechnem uznaniem na 0- 
statm j w ystaw ie we W iedniu.
tok ... Jesi- ii zaś ujrzymy prawdopodobnie cenne a 

U nas dzieła malarza religijnego Fr. Kru- 
. ?  zam ieszkałego w  Rzymie O pozyskanie

takowych dla naszej ,ystaw y aprosiła RPep/ ; dyre.
która swego hr. Jerzego Borkowskiego, za którego 
wpływem przyrzekł i ikże nadesłać Henryk Siemi­
radzki trzy swoje najnowsze prace znajdujące się 0- 
becnie na wystawie berlińskiej.

Dział ekonomiczny.
-  S ta n  zasiewów i  t a rg i  zbożowe. Ciężkie 

koleje przechodzą tegoroczne zasiewy. Niezwykle 
długa zima powstrzymała rozwoj wegetacji — a 
kiedy potem, po Kilku dniach gorąca przebudzona 
roślinność zdawała się dążyć wszelkiemi si-Lnii 
do powetowania straconego czasu, powstrzymała 
ją w tem dążeniu posucha. Dopiero ostatnie 
dni pokrzepiły zasiewy deszczami -y w każdym 
jedni k razie nie zadowolniły rolników ilością 
opadów.

Oziminy poniosły w naszym kraju bardzo 
poważne szkody — wśród najlepszych nawet wa­
runków dalszych można się już tylko spodziewać 
miernych zaledwie rezultatów. Stan żyta ozimego 
wzbudza szczególniej obawy. Bardzo wiele ozi­
min przeorano, najwięcej rzepaku, tak, że prze­
strzeń uprawiona pod rzepak, zmniejszyła się 
przeciętnie biorąc o trzecią część.

Jare zboża są lepsze
Taki sam m nńj więcej stan sygnalizują z 

W. ks. Poznańskiego i z Kongresówki. W. Ks. 
Poznańskiem są nawet z ozimin dosyć zado­
woleni.

Sprawozdania o stanie zasiewów węgier­
skich brzmią podobnie. Zyto ucierpiało tam 
wiele. W początkach maja przeorywf.no je je­
szcze całymi łanami. Jęczmień ma być bardzo 
dobry, szczególniej na prawym brzegu Dunaju. 
Owies chwalą również bardzo, potrzebuje jednak 
już koniecznie deszczu. Ezepak bardzo słaby — 
w wielu miejscach zupełnie zmarniał. Rośliny 
strączkowe rozwijają się bardzo dobrze.

Ameryka donosi o bardzo dobrych wido­
kach na tegoroczne zbiory. Widoki te i pewne 
trudności finansowej natury sprowadziły tam do­
syć nagłą zniżkę cen. Zniżka ta podziałała i na 
Anglię, tem bardziej, że po ustaleniu się pogody, 
zasiewy tamtejsze przybrały inny pozór. Francja 
zniżyła znacznie ceny i to nietylko i nie tyle 
z powodu pomyślnych widoków na zbiór,, ile 
z powodu spodziewanej w bliskim czasie redukcji 
ceł, zmuszającej producentów do chętniejszej po- 
daży zapasów, co do których okazało się, że są 

1 znaczne. Belgia i Holandja zostały wcią­
gnięte do ruchu zniżkowego. Ńad Renem ceny 
też poszły na dół — Austro-Węgry za to, które 
dotychczas były bardzo ostrożne, kończą ten ty- 

zien małą zwyżka, dająca się wytłumaczyć nie­
pomyślnymi widokami na ‘zbiory.

, Po<łaż była bardzo ostrożna — stałe kursa 
w handlu terminowym spowodowały bardzo wie­

lu właścicieli do żądania cen wyższych. Udało 
im się rzeczywiście wyzyskać tę okoliczność, że 
niektóre młyny, wyczekujące prawdopodobnej 
zniżki cen, wyczerpały swoje zapasy i były zmu­
szone płacić od 10—20 nawet centów wyżej niż 
notowano na giełdzie.

Płacono za pszenicę banatkę 76 klgr. 10-30 
zł., za górno-węgierską 78 klgr. 10‘10 zł. Żyto 
8-60—8-75 zł. Jęczmienia zakupowano bardzo 
mało. Płacono 7-20—7-40 zł Ceny owsa spadły. 
Płacono na jesień 6’21 zł. za ąuintal.

Spirytus płacono w Wiedniu lepiej, w Ber­
linie skonstatowano tylko dążenie do utrzymania 
cen na tej samej wysokości. Ucierpiały jednak 
ceny dalszoterminowe. W Wiedniu płacono za 
kartoflany, nieopodatkowany, kontyngentowany 
20-85—21-13 zł., melasowy 20’60—20-87 zł., 
rektyfikowany, opodatkowany, kontyngentowany 
57-75— 58"— zł. Peszt płacił za spirytus surowy 
dla rafinerji 18’50—19-— zł., opodatkowany ra­
finowany 56"50—57’— zł., drożdżowy 56-75 do 
57-25 zł.

—  Wiedeń d. 26 . maja. (Telegram Oaz. Nar.)
Pszenica na maj i  czerwiec 1 0 .3 8 , na jesień 10 .03 .

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowei 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we L w o­
w ie od dnia 16. maja do dnia 23. maja b. r. bez 
opłaty akcyzowej. P szen ica 1 0 .80  do 1 1 .2 5 , żyto 
7 .70  do 8 .— , jęczmień browarny 6 .50  do 6 .75 , J ę ­
czmień pastewny 5 .35  do 5 .8 5 , ow ies 7 .35 do 7 .7 0 , 
breczka 8 .85  do 9 .2 5 , kukurodza zeszłoroczna 6.25  
do 6. 5, proeo — .—  do — 1-. groch do gotowania 
7 .— do 7 .— , giuch pastewny 6 .— do 6 .2 5 , soczew i­
ca — do — , fasola 5 .5 0  do 5 .7 5 , bobik 6 . -  
do 6 .50 , wyka 5 .—  do 5 ,3 5 . koniczyna 4 0 .—  do
4 4 .— , koniczyna szw ed zk a  do — ■— , tymotka
— —  do — .— , auyż rosyjski 2 3 .—  do 2 4 .— , anyż 
płaski 2 5 .—  do 26 .— , km inek 17 .—  do 19 .— , 
rzepak zimowy 1 3 .—  do 1 4 .5 0 , rzepak na jesień 1 4 .—  
do 14  50 , rzepik zimowy — .—  d0 — .— . rzepik le­
tni — .—  do — l ni anka 9 .5 0  do 9 .7 5 , nasie­
nie lniane 1 1 .25  do 1 1 .5 0 , chm iel — . — do — .— , 
nafta zw ykła  14 .25  do 15 .25 , m fta  salonowa 1 6 .5 0  
do 1 7 .5 0 , SDirytus 1 0 .0 0 0  literpereent kontyngento- 
wany z podatkiem konsumcyjnym 5 4  5 0  do 5 4 .7 5 .

Z Rady państwa.
(Telegramy Gazety Naród.).

Wiedeń . 25. maja. Na wczorąjszem posie­
dzeniu w dalszem przemówieniu uderzył Lueger 
na ogólne stowarzyszenie urzędników, które li­
chwą wysysa drobnych urzędników. Wrabetz 
bronił stowarzyszenia, zarzucając Luegerowi, że 
on i Liechtenstein założyli stow. zaliczkowe także 
wcale nie tanie. Ważne były oświadczenia za­
stępców rządowych Kaana i Sagassera przeciw 
dodatkowi Barnreuthera, by kasy zapomogowe 
wspierały także robotników nie mających zajęcia. 
Rząd obawia się, że w takim razie kasy zapomo­
gowe użyte zostaną do popierania strejków. Po­
słowie Barnreuther, Menger i Kaizl wyrazili 
zdziwienie nad tem zapatrywaniem rządu, poczem 
całą ustawę z dodatkiem Barnreuthera przyjęto.

Przy końcu posiedzenia wniósł Ferjanczicz 
o zmianę ordynacji wyborczej na korzyść Sło­
weńców z Karyntji.

Dep. Plener i tow. postawili ponownie 
wniosek o urządzenie Izb robotniczych ze zmia­
nami, jakie się okazałv potrzebne wskutek obrad 
ankiety, w szczególności zaś proponując djety 
dla członków Izb robotn czych.

Dep. Richter i tow. wnieśli interpelację do 
ministra spraw wewn., czy rząd skłonny jes t  do 
ponownego przedłożenia projektu ustawy o sprze­
daży środków żywności i do urządzenia zakładów 
państwowych, w pierwszym rzędzie w Wiedniu, 
dla badaniu środków żywności i kształcenia o r­
ganów policj zdrowia.

Min ^ter rolnictwa odpowiadając na inter­
pelację Habermana, oświadczył, że niebawem 
przedłoży ustawę o wynagrodzeniu szkód w przed - 
siębiorstwach górniczych; ustawa ta ochraniać 
będzie jak najskuteczniej prawne i ekonomiczne 
interesa właścicieli gruntów kopalnianych i po­
siadaczy przedsiębiorstw górniczych.

Następne posiedzenie w piątek.

Wiedeń d. 26. maja. Komisja budżetowa 
przyjęła bez zmiany projekt ustawy o mytach 
skarbowych. Minister Steinbach oświadczył, że 
rz%< przedłoży tę ustawę do sankcji monarszej, 
jeżeli tylko Izba panów przyjmie ja w tej samej 
formie, co Izba posłów. Staraniem"rządu będzie 
złagodzić ile możności ubytek dochodów powsta­
ły przez zniesienie myt mostowych.

Przy rubryce „tytoń" zapewne reprezentant 
rządowy Kruki, że r<ąd uznaje słuszność żądań 
Galicji co do uprawy tytoniu. Kon.sumc.ja tytoniu 
nie dosięgła ^szcze  napowrót tej wysokości, na 
jakiej była przed ostatniem podwyższeniem 
cen tytoniu, natomiast wartość zapasów 
ty-oniu zwiększyła sH o 6—8 milionów zł. 
Go do krajowej hodowli tytoniu trzeba wziąć to 
na uwagę, aby przez zanadto wielkie rozpo­
wszechnienie produkcji tytoniu nie dawać bodźca 
przemytnictwu. Rząd postara się o to, aby w po­
szczególnych krajach koronnych potworzyć fa­
bryki tytoniu w miarę potrzeby tych krajów.

T y tu ł „tytoń" p rzyjęto  w raz z rezm u cją  p. 
K ozłow sk iego , w zyw ającą  rząd , aby w szy stk iem i 
siłam i pop iera ł produkcję cyton iu  w  G alicji 1 na  
B ukow in ie.

Wreszcie przyjęła komisja wniosek p. Herb­
sta, aby z preliminowanych w budżecie subwen- 
cyj’ państwowych dla kolei skreślono: dla kolei 
Karola Ludwika sumę 100.000 zł., dla północno- 
zachodniej kolei 197.000 zł., dla Staatsbahnu zł. 
315.215, dla kolei czerniowieckiej zł. 249.800, dla 
kolei Albrechta zł. 82.540 i dla morawskiej ko­
lei granicznej zł. 23.40(h____________

Czas odnowić przedpłatę!
M iesięcznie:

w miejscu . . • 1 zł. 5 0  ct.
na prowincji . • 2 ,  —  ,

K w arta ln ie :
w miejscu . . • 4  zł. 50  et.
na prowincji . . 6  „ —  »

Nowi prenumeratorowie otrzymają  w a  z< ■ 
danie w osobnej odbitce początek drukującej się 
obecn e powieści Zoli p. t. „ T H e n ią d z ^ .

Ostatnie wiadomości.
Półurzędowy Journal de St. Petersbourg 

pisząc o ostatnich zajściach w Serbii powiada- 
„Doorzeby było, aby się na tem skończył zakłó­
cany od lat kilku stan rzeczy w Serbii. Stolica 
rosyjska pragnie najgoręcej utwierdzenia tronu 
młodego króla, tudzież aby po fatalnej dobie

kłopotów i wstrząśnień zaświtała dla Serbii do­
ba pokoju i pomyślnego rozwoju". To samo po­
wiedział był w Petersburgu Giers serbskiemu 
ministrowi skarbu Wuiczowi. Wogóle zająwszy 
się wyrobem nowych karabinów, będzie teraz 
Rosja doradzać Serbii spokoju, aby spotężniała, 
gdy dla caratu przyjdzie pora działania. Na ka­
żdy sposób Natalia nie może się niczego spo­
dziewać od Rosji.

Wielką wrzawę wywołała w P a r y ż u  
ogłoszona właśnie b r o s z u r a  wynalazcy meli- 
nitu, nowego środka wybuchowego, lepszego od 
dynamitu, T u r p i n a, w której wyrzucał mini­
sterstwu wojny, iż nie dotrzymało umowy z nim 
zawartej i nie wypłaciło mu kwot za melinit 
należnych, lecz zerwawszy z nim kontrakt, za­
warło umowę z niejakim Triponnetem. Ten Tri- 
ponnet pozostawał w stosunkach z Turpinem, 
wykradł mu - jak Turpin twierdzi w swej bro­
szurze — część substancji inelinitowąj sprzedał 
ją  za niższą cenę ministerstwu wojny i otrzymał 
w tem ministerstwie rentowną posadę. Nie po­
przestał jednak na tem, według twierdzenia bo­
wiem Turpina, wykradł dalej ważne jakieś akta 
z ministerjum wojny i sprzedał takowe Niemcom. 
Wskutek tej broszury zapanowało w Paryżu 0- 
gromne oburzenie przeciw ministrowi Freycine- 
towi, z drugiej strony zaś prokuratorja państwa 
uwięziła zarówno Turpina jak i Triponneta.

W Izbie francuskiej wystąpiono natychmiast 
z interpelacją w tej sprawie do ministra wojny. 
Freycinet odpowiadając na tę interpelację oświad­
czył, że Turpina i Triponneta uwięziono na za­
sadzie ustawy o szpiegostwie, a z ministerjum 
wojny nie skradziono żadnych aktów — zresztą 
ogłoszone przez Turpina plany są nieprawdziwe. 
Melinit jest tylko la łą  cząstką eksplodującej 
substancji, używanej na granaty. Tajemnica spo- 
bu wyrabiania granatów znajduje się w posia* 
daniu ministerstwa wojny i nie mogła być skra- _ 
dzioną. Francja ze swoim systemem obrony nie 
stoi w tyle za żadnym mocarstwem, to też nie j 
należy się niepokoić wrzekomą zdradą.

Londyn d. 26. maja. Jak Times do­
nosi, ma być celem osiedlenia żydów nabyta 
ziemia na wybrzeża Czerwonego morza mię­
dzy Asabah a El W ijht na północny zachód 
od Arabii. Mieszka tam obecnie 10.000 ko­
czujących Arabów ; ziemia jest żyźna i mo­
głaby pół miliona ludzi wyżywić. Terytorjum 
to zostaje pod zwierzchnictwem rządu egip­
skiego, z którym poczęto rokowania o na­
bycie.

Wiedeń dnia 26. maja godz. 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytowe — . Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 90'80. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 343-50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 157*50. Akcje Urionbanku 
236 75. Akcje kolei Karola Ludwika 218*— 
Akcje kolei Północnej 283-—. Akcje kolei Połu 
dniowej (Lombardy) 102*—. Akcje kolei Al- 
foldzkiej (losy tureckie) 34-90. Akcje kolei Pań­
stwowej 274-75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wiec-kiej 240-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
w-schodniej 198’—. Losy komunalne wiedeńskie 
151-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
159-25. Galie, oblig. indemn. 105*25. Akcje kolei 
rółnocno-zachod. (lit. B. Elbethal) 217-50. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 212-75. A kc je ' Bankvereinu 113-25. 
Rosyjski rubel papierowy 139-75.

4’/io% renta wspólna — . 5% rente 
austr. papierowa — •—. 5% renta austr. złota 
— • Kenta 4%  węg. złota 104-70. 5%  renta 
węg. papierowa 101-30. Napoleondory —*—. 
Marki niem. — •—.

ll
W ied eń  d. 26 maja. Deutsche Z tg . 

donosi z Pragi, że we wszystkich kawiarniach 
niemieckich garsoni sprzedają za bezcen bile­
ty wystawowe, ponieważ Niemcy postanowili 
nie zwidzać już wystawy. Aby temu donie­
sieniu organu teutońskiego módz przypisać 
wagę, trzehaby poprzód wiedzieć, czy nie je st 
to jaka brudna manipulacja kilku garsonów 
kawiarnianych, czyli też w istocie chodzi o 
demonstrację mieszkańców niemieckich. Jak 
się zresztą- dowiadują, tego rodzaju pogłoski 
bywają rozpuszczane dla zaszkodzenia wysta­
wie pod względem pieniężnym,

P raga  d. 26. maja. Z powodu, iż 
dzienniki najrozmaiciej przedstawiają spór 
między czeskimi studentami a Niemcami zwi- 
dzającymi wystawę, który wyrodził się w 
bójkę, oświadcza P rager Abendblatt, że w tej 
sprawie wdrożyły już władze postępowanie 
karne, a rozprawa wykaże prawdziwy prze­
bieg tego zajścia, tudzież po czyjej stronie 
jest wina i jak w.elką je st ona.

B e r l i n  d. 26. maja. Pogłoska, że mi­
nister Bótlicher (pierwszy w urzędzie po kan­
clerzu) otrzyma dymisję, a miejsce jego zaj­
mie Bennigren, nie ma żadnej zgoła podsta­
wy. Faktem jest, że Bennigren, jako naczel­
ny prezydent (tyle co namiestnik) prowincji 
hanowerskiej prześladuje szlachtę poi posą­
dzeniom agitacyj welfickich.

Potwierdza się, że ministerjum robót 
publicznych będzie na dwa odrębne minister­
stwa podzielone, mianowicie utworzone zosta­
nie osobne ministerjum komunikacyj kolejo­
wych ; sprawy komunikacyj wodnych nie będą 
do niego należeć. Ministrem dla spraw komu­
nikacyj kolejowych ma być właśnie miano 
wany Thielen.

B elgrad  d. 26. maja. M nister prezy 
dent Pasicz odjechał w nocy do Wiednia, 
zkąd się do Tryestu i do Włoch uda. Tym­
czasowo zastępywać go będzie w prezydjum 
gabinetu minister robót publicznych Welimi- 
rowicz.

Prezydent skupczyny Katicz zwołał na 
31. b. m. do JagodiDy wiec stronnictwa ra ­
dykalnego dla założenia towarzystwa, którego 
celem byłoby ziszczenie idei konfederacji 
bałkańskiej.

P aryż d. 26. maja. Br. Hirsch oświad 
czył redaktorom angielskim, że w razie gdy 
by rząd rosyjski zastanowił prześladowanie 
żydów a społeczeństwo (jakie?) dało br. Hir 
schowi czas, to on przeprowadziłby emigrację 
żydów za morze na wielkie rozmiary, na­
wet około 300.000 żydów co roku prze­
siedlał.

L o n d y n  d. 26. maja. Według depeszy 
z Petersburga wysłał car telegram do k ęcia 
Baryjatyńskiego, aby carewicz n itępca wra­
cał do Petersburga, skracając swą podróż po 
Syberji. To przyspieszenie powrotu wywołało 
zupełnie nieuzasadnioną pogłoskę o zaślubi­
nach carewicza następcy tronu z księżniczką 
czarnogórską.

H a m b u r g  d. 26. m ,js . T to  j 
ta tej niemieckie T o„arZJst«o  dla ekA , a; 
tncji krajów Namagua i Damara (w pola- 

" W  M o  zatoki Wiolo- 
,reg?. ze znacznemi kapitałami
A ^ h c y - 1 ® ™ 1 6 1« «»■ 

u • ^ za 8W0J^ posiadłość, czemu jednak 
krajowcy przeczą).

A m s t e r d a m  d. 26. maja. Zebranie 
w sprawie prawa powszechnego głosowania, 
na którem kilku przewódzców socjalistycznych, 
między tymi Nieuwenhuys i Fortuyn głos za­
bierali, odbyło się w spokoju.

K alkuta  dnia 26. maja- Herszt rze­
zi w Manipur został przez wojsko angielskie 
schwytany.

L'#far. dnia 26. maja. (Z Izby handlowej)
1. AKcje ca sztukę.

pł*e* żądają
Kolej gafie. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 215 50 218-50
Kolej Lwów-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 240 50 243-50
Banku hipotecznego ga l po 200 zł w. a. . 310 — 813 —
Banku kredyt, eslm po 200 zł. w. a. . . —•— 816-—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic 5*/, ios w 40 la*. I0O-8O 101-50

„ 5°/, wyl. 10% pr. iu8‘90 109-60
n 47,%  los w 50 lat 98-40 9910

Banku krajowego 4'/,% ios w 51 latach . . 98-00 99-60
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % .......................—■— —•—

» * • / . .......................... »7«0  98 30
„ 4% los. w 41% 1. -70 96-40

r. 4%% los. w 581. 99-90 100-60
4*/0 Iw. w  56 lat. 95-30 96 —

HI. L ety dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 3°/, 60-— 62 —

„ „ „ „ (d. 5%) 2%% 53 -  —
Ogólnego roiniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa.  
k s. w  15 J a t . . . . . . . . . .  . 49-—  52-—

IV. Oblig. za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m. k  104-70 105-40
Galic. funduszu propinacyjnego 4% • ■ ■ 93-50 94 20
Buków, funduszu ,opin yjneg. 5% . . . 10125 10195
Kom. banku krajowego 5°/0 w a. I. em . . 101-— 101 70
Pożyczka kraiowa z roku 1873 6% w.  a. . 104-50 —*—

„ „ * -ku 1883 47 ,°/0 . . . 98-50 99-20
„ „ 4 %   91-50 92-20

Y. Losy.
Losy miasta K r a k o w a  21-53 23-50
Losy miasta Staniała ow a  26-25 28-25

VL Monety.
Dukat cesarsk i..................................................... 5-48 5-61
Napoleondor..........................................................9-2S 9.43
Półimpeijał ro sy jsk i.......................................... 9-50 —•—
Bubel rosyjski sreb rn y ..................................... 1-36 l -46
Bubel rosyjski p ap ierow y................................ 1-381/, 1-40'/,
100 marek niemieckie1- ....................  57 50 s8 10

? * r s y j « i e h a l l  d o  L w o w a
:V;nia 25- maja,

H o te l C en tra ln y . Józef Skólimowski z Ma­
gdalenki. Maks F alk  z K ałusza. F ilip Goldenberg z 
Stanisław ow a. H ipolit Łapiński z Putiatycz. D r. Mau­
rycy Bry z Czerniowiec. Samuel Sehornstein i Dorota 
L uzi z Jarosław ia. S. Berman z Brzeżan. A . D oży- 
łow sk i z Demionowa. "Wilhelm Krochmal z Paryża.

H o te l K ra k o w sk i.  M. ks. Siezyński z Czerni- 
chowiec. D . Mokrzycki z Żydaczowa. W  H alecki z 
Nadworny. E . Schwartz z Odessy. Z. Hohle z Miko­
łajowa ros. L . Józefowicz z P iłatkowiec. A . A leksan­
drowicz z Chorostkowa. K . Bobrowski z Manejawa.

H o te l K u kn ą . P . Piotrowski z Stojanowa. L . 
A dykowski z Konaszowiec. K . Motoczyński z M ły­
nisk. S. Celewicz z Zawoja. M. Odzierzyńska z D m y- 
trowa I . Mozkiewicz z D ynisk . I. H um icki z K o- 
marna.

H A D E IS Ł A N E
(liubryka ta nie poebodri od Beiiakoji, która też żadnej 

odpowiedzialności -a nią nie bierze na siebie.)

P ie r ś d o n ^ F  zn a lez ion y  d ziś przy u licy  
K opernika n o ż n a  po u d ow od nien iu  w ła sn o śc i  
oaebrać u w oźn ego  n aszej ad m in istra c ji.

F o sfo ran  żelaza. Blada cera, brak rumień­
ca nowiek, ust i dziąseł, brak lub zmienność ape­
tytu, rozdrażnienie nerwowe tak pospolite u ko­
biet i d .iewcząt ztąd pochodzą, że krew nie obfi­
tuje w fosfaty i w żelazo. Kuracja za pomocą że­
laza wraca cerze świeżość, krwi jej barwę ru 
muiną, a organizmowi jego żywotność. Oto insi 
powód, dla którego lekarze pr/.epi3uja f0«,f0r«n 
żelaza rozpuszczalnego p. Leras, którego czystość 
przynęca, a ktorego dobroczynne działanie zara 
w pierwszych dniach s-;e d je 453

d z i n o ^ r - ' t l z i u  p u b l ic z n e m u  polecamy ro- 
taln " ° . t który ciężko chory leży w szpi-

powszechnym, a żona jego z trojgiem dro 
nych dzieci (najmłodsze liczy zaledwie kilka 

dni) i staruszką ciotką znajdują się bez środków 
do życia. A d re s : ul. Supińskiego 1. 19 (pod 
cytadela .

K u r n e j  a  u f i & s e n n a .
W pierwszych dniach wiorny objawiają się zwykłe pe­
wne niedyspozycje po zimie nieprawidłowo spędzonej. 
Jako niezawodny środek zwalczający te cierpienia, 

nadaje się najbardziej

   nalczywtaa
w od a mineralna 

SZCZAWA ALKALICZNA
zarówno jako środek domowy, niemniej jako ”  

p r ‘z y  g o t o  W  ii  n  l e  do k  u  r a c j  i
w Karlsbadzie, Marienbadzie, Franzensl»«<***l

innych miejscach kąpielowych, ze s t r o n y g  
____________ medycznych bardzo zaiegggŁ.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).
Znowu patrzyła na niego, zmieszana tern, 

;o w słowach swoich Maksym dawał do zrozu­
mienia. Łecz w tej chwili gorączki nie miała 
ochoty ani czasn do wyjaśnień.

— A mnie —  zapytała ostrzejszym już to­
nem — pożyczyłbyś pan te dwa tysiące franków?

— Pani... pani...
Gładził dalej swoje paznogcie eleganckim i 

lekkim ruchem drugiej ręki, równocześnie wd»- 
trując się w nią swym jasnym wzrokiem, który 
przenikał kobietę do głębi.

— Pani, to co innego, pani nawet ja  poży­
czę... Pani jesteś zręczna sztuczka, pani go zmu­
sisz do oddania.

Potem poszedł wyjąć z małego biureczka 
żądane dwa tysiące, i gdy jnż dwa błękitne bile­
ty po tysiąc franków oddał pani Karolinie, ujął 
obie jej ręce, zatrzymał je przez chwilę w swo­

ich z przyjazną poufałością pasierba, lubiącego 
swoją macochę.

— Pani się łudzi co do o jc a l . . O! proszę 
się nie bronić, ja panią nie pytam o wasze spra­
wy... Kobiety to takie dziwne stworzeniu, poświę­
cenie jest dla nich niekiedy rozrywką, i natural­
nie mają słuszność, każdy swoją rozkosz powinien 
brać tam, gdzie ją dla siebie znajduje... Mniejsza 
o to, gdybyś jednak pani kiedykolwiek spostrze­
gła się, że źle na tein wychodzisz, przyjdź pani 
do mnie, pogadamy,..

Gdy pani Karolina znalazła się znowu w do­
rożce, odurzona jeszcze ciepłem mieszkauia i za­
pachem heliotropu, którym przesiąkło całe jej 
ubranie, była cała drżąca, jakby po wyiściu z j a ­
kiegoś miejsca podejrzanego i zalękniona niedo- 
mawianemi słówkami, drwinkami syna z ojca, 
drwiniami, które zwiększały jej podejrzenia co 
do tajemniczej przeszłości Saccarda. Ale ona te 
raz n;c wiedzieć nie chce, ma pieniądze, uspoko­
iła się więc, obmyślając dzień jutrzejszy tak, aby 
już wieczorem chłopiec został wyrwany z tej 
kniei npadkn i zepsucia.

To też zaraz od rana musiała się tern za­
jąć, gdyż było jeszcze mnóstwo formalności do 
załatwienia, zanim będzie pewną, że jej protego­
wany zostanie przyjęty do Domu pracy. Stanowi­
sko jej, jako sekretarza rady nadzorczej, którą 
fundatorka, księżua Orviedo, utworzyła z dziesię­

ciu dam, ułatwiło jej te formalności.
Po południu wszystko było gotowe i pozosta­

wało jnż tylko jechać po Wiktora do „Cite de 
Nat>les“ . Zabrała ze sobą przyzwoite ubranie i 
pojechała z pewnem niepokojem, jaki opór stawić 
będzie ch>op*k. który o szkole nawfct słyszeć nie 
chciał. Ale Meehaiuowa, uwiadomiona depeszą i 
oczekująca na nią, zaraz na progu powiedziała jej 
nowinę, od której sama była wzburzoną. Eulal'a 
nagle w nocy umarła, doktór nawet nie umiał 
dokładnie powiedzieć na co właściwie, może na 
apopleksję, a może w skutek jakiegoś wzburzenia 
krwi zepsutej, a co było najokropniejsze to, że 
chłopak, śpiący z nią razem, wśród ciomności nie 
wiedział, ze umarta, i poznał to dopiero wtedy, 
gdy ją  zupełnie zimną poczuł obok siebie. Resztę 
nocy przepędził u Mochainowej, ogłupiały tym 
dramatem, dręczony strachem tak dalece, że dał 
się ubrać i zdawał się zadowolonym, gdy mu po­
wiedziano, że teraz mieszkać będzie w domu, 
przy którym jest duży ogród. Nic tu już go nie 
zatrzymywało, ponieważ „grnba“ — ja s  mówił —- 
„ma gnić w dole“.

Meohainowa wszakże, kwitując z odbioru 
dwóch tysięcy franków, postawiła swoje warunki.

—  A  zatem zapłaci pani resztę za sześć 
miesięcy... wszak tak ? W przeciwnym razie zwró­
cę się do p. Saccarda.

— Resztę p. Saccard sam zapłaci — odpo­

wiedziała pani Karolina. — Dziś ja  go tylko za­
stępuję.

Pożegnanie Wiktora ze starą kuzynką nie 
było czułe; ona pospiesznie pocałowała go w gło­
wę, chłopiec chciał jaknajprędzej siedzieć w po­
wozie. Mecbainowa, skrzyczana przez Buscha za 
to, że się zgodziła przyjąć zaliczkę na rachunek, 
przeżuwała głucho swoje niezadowoleuie na wi­
dok, że ten właśnie zakładnik z rąk jej się wy­
myka.

— Niechże pani będzie względem mnie u- 
czciwą, bo inaczej może pani tego gorzko po­
żałować.

W drodze od „Cite de Naples“ do Domu 
pracy, przy bulwarze Bineau, pani Karolina zale­
dwie kilka oderwanych wyrazów wyciągnąć zdo­
łała z Wiktora, którego oczy błyszczące pożerały 
drogę, szerokie aleje, przechodniów i bogate do­
my. Nie umiał pisać, zaledwie czytał trochę, 
gdyż zwykle uciekał ze szkoły na wagnsy na wa­
ły fortyfikacji. W tej twarzy zbyt wcześnie doj­
rzałego dziecka odbijały się podrażnione żądze 
rasy, pośpieeh oraz gwałtowna chęć używania, 
zwiększona nędzą i ohydnemi przykładami, wśród 
których wzrastał.

Na bulwarze Bineau oczy młodego dziczka 
silniej zabłyszczały, gdy wysiadłszy z dorożki, 
przechodził dziedziniec główny, który otoczony 
był gmachami z jednej strony dla chłopców,

z drugiej dla dziewcząt. Już ciekawym swym 
wzrokiem dojrzał obszerne dziedzińce, wysadzone 
pięknemi drzewami, kuchnie wykładane fajansem, 
z których przez okno otwarte wychodziły zapaoby 
mięsiwa, refektarze zdobne w marmury, długie i 
wysokie jak nawy kościelne — cały ten zbytek 
królewski, który księżna, opierająo się przy swej 
myśli wynagrodzenia krzywd, chciała dać ubogim. 
W głębi dziedzińca, w tej części gmachu, gdzie 
mieściła się administracja, prowadzony z biura 
do biura, w celu dopełnienia zwykłych formalno­
ści przyjęcia, słuchał stukania swoich nowych bu­
tów po olbrzymich korytarzaeh i szerokich, wi­
dnych schodach. Nozdrza jego drżały — wszyst­
kiego tego on będzie używał!...

Fani Karolina, zszedłszy na dół dla podpi­
sania jeszcze jakiegoś papieru, kazała mu iść no­
wym korytarzem i doprowadziła go do drzwi 
szklanych, przez które mógł zobaczyć rówiaoni- 
ków swoich — chłopców, stojących przy warsta- 
tach i uczących się snycerstwa na drzewie.

— Oto widzisz, mój chłopcze — rz kła tu­
taj pracują, bo pracować trzeba, jeśli się chce 
być zdrowym i szczęśliwym... Wieczorem odby­
wają się lekcje i mam nadzieję... myślę, że muie 
nie zawiedziesz, nie prawdaż? że będziesz grze­
czny, że się będziesz uczył dobrze... Sam, mój 
kochanka, zadecydujesz o swojej przyszłości ta­
kiej, o jakiej nigdy nie marzyłeś. (C. d. n.

Oficjalista f l i y t a f f
w sile wieku, doświadczony długoletnią pra­
ktyką w postępowych gospodarstwach tu . 
za granicą, poszukuje dla nieprzewidzianych 
koliczności posady w większym skarbie. 

Adres: J. N. oficjalista prywatny, poste 
restame Tarnobrzeg. 2557

Bióro nauczycielskie
Ludmiły z p i l c i d l  Skowrońskiej w Krakowie

u lica  Krupnicza 1. .3, poleca -.
Kilka zdolnych Francuzek (nauczycielek) i
młodych Francuzów na czas wakacyj- Na­
uczycielkę Niemkę , % wyższem wykształce­
niem , doskonałym francuskim, artystyczną 
muzyką. Nauczycielkę Angielkę, z francu­
skim i muzyką. Bonę Angielkę, pensja 200 
złr. Nauczyciela Polaka mogącego uczyć 
do 8. gimnazjalnej, 7 konwersacją niemie­
cką. Kilka bon Niemek Froblanek. Wszyst­
kie wyżej wykształcone osoby mogą się wy­
kazać chlubnemi świadectwami. 2554

Starszego lekarza sztab. Dr. Mullera

Wstrzykiwanie i pigułki
według przepisów lekarskich ściśle spnrzą 
dzone i przez lekarzy polecone środki lecz­
nicze jako najlepsze i wypróbowane z do­
brym skutkiem używane przeciw wszelkim 
upławom z cewki moczowej, katarom (Gro 
narrhcj) działają szybko i znakomieie.

Skutek zęsto już po kilku  dniach 
widoezny. Także i w zastarzałych, prze­
wleczonych chronicznych wypadkach uży­
wać można bez następstw złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
pienia (wyczeki) złr. 1-6Ó ; cena Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cierpie­
nia (wycieki) złr. 2-50, pocztą o 25 et. wię­
cej za opakowanie, wra- z dokładnym le­
karskim sposobem użycia. 2555

Jedyny główny skład wyrobów:
C St. G eorgs, ap tek arz , we W iedniu 

Y -/II. W immergasse 33. 
dokąd wszelkie listowne zamówienia adre­

sować należy.
Skład we Lwowie w apteee Mikolasza, 

w Krakowie w apteee E. Stockmara.

Tam- nul MM-
Erzeugniss von einen gross eren Siige auf 
ein oder mehrere Jaure perCajga zu kaufen 

gesucht oder auch

S ^ g e w o l  l3L
zu paehtcn, eventuell mit Holz oder W.ild 
zu kaufen gesucht.- Ausfiihrliehe Zusehrif- 
ten unter „Holzkiiufer 1000“ an die An- 
noneen - Eipedition von Heinrich Schan,„ 

Wien i., Wollzeile 11. 3550

Dr. med. Kretów i oz
ordynuje przez cały sezon kąpielowy 

w  K a r ls b a d z ie .
Mieszka 2532

„Kaiserstrasse Stadt Warschauu.
Pensjonowany 2548

pruski oficer
szuka posady adm inistratora dóbr lub
kierownika jakiegokolwiek przedsiębiorstwa 
w Galicji lub B ukow inie. Najlepsze reko­
mendacje. Pośrednictwo wykluczone. Oferty 
adresować: Haasenstein & "Vogier (Otto 

Maas) W ien, I., sub J. F. 2648.

wszelkiego rodzaju. 
Katalogi za nadesła­
niem 10 et. w mark 
Agentów poszukujemy.

H. BOCK, Wien, III., Hauptstr. 72

iwę cytojowa
przedniej jakości (mięszankę) roz­
syłam iranco 5 klg. po złr. 1 '60 za 
zaliczką. Także en gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresu.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeric p. Hocb 

Yeseli — Czechy. 2510

stary K o n ia k
tnłylmnny i  wina wlaanćj •słód dostarcz* 
• i  ujplerwszó] jito ld  franco 4 kutelki u  

6 li. albo 1 Utry aa S sł. 
B n ad yk t Hertl, właaolctat dóbr 

m e k  floUtaok przy ConoMtł, Btyrya.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane ™yrebu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatnnku , po cenach naj­

niższych. Próbki franco. 2189 
f i -  G on et, w  orczynie ad Krosno.

Zakopane
Zakład wodu 'eczniczy na Klemensór 

ce w  Zak ipanem , istniejący od lat 12, 
z  każdym nrawie rokiem powiększa liczbę 
ubikacyj, i  uzupełnia urządzenia, ja k  te 
go wymaga postęp nauki higieny i  t' rapii 
i  wzgląd na wygody gości kuracyjnych. 
W ody źródlanej dostarcza obficie w łasny  
wodociąg Klemensówki. Umeblowanie pokoi 
przyzw oite , łóżka z materacami i  spręży­
kami, kuchnia w własnym zarządzie od­

powiada wszelkim wymogom. Środki lecz­
nicze : hydroterapia, gimnastyka lecznicza 
z onopedją, mięsienie i  zawieszanie, ele- 
ktroterapia i  hipnoza.

Ceny za kąpiele, stół i  mieszkanie ra­
zem od 3 —5 złr. dziennie od osoby wedle 
wyboru pokoju. Do 15. czerwca o 10a/0 
niższe.

K ieru jący lekarz i  właściciel zakładu

2481 Dr. Wenanty Piasecki.

Ces. król. wył. uprzyw.

E M s orzechowy
do farbow ania siw ych w łosów ,

A. Maczuskiego,
w Wiedniu, K lirntnerstrasse 19.

wyna­
lazku

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kulor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest od wszelkieh in­
nych farb, części metaliczne zawierających. 
1 flak. ekstraktu orzech, z ł .  3 i 1-50 
1 sło ik  pomady orzechów „ f i t'-— 
1 flakon olejku orzechow. „ 2 i 1-—

We Lwowie u Zyg. Ruckera łpt. i n 
LeopoJda Fausta i lica Sykstuska 1. 2.

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO Ia ORA
ED. PIN AU D

37 , Boulevard.de Strasbourg, 37
P A R I S  

Mydło Izora nietylko się zaleca
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwy wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

C. K. u p rz  kolej galicy jska Karola Ludw ika.

Zaproszen ie
na nadzwyczajne (38)

mm AU
ces. król. uprzywilejowanej

kolei galicyjskiej Karola Ludwika
które się odbędzie

w sobotę dnia 27. czerwca 1891 r. o godzinie 10. przed południem
w Wiedniu, w sali Stow. austr. Inżynierów i Architektów 

I., Escńenbachgasse Nr. 9.

PORZĄDEK DZIKNNY: 2551
1. Sprawozdanie wskutek reskryptu wyn. c. k. .Ministerstwa handlu z dnia 29. kwie­

tnia 1891 1. 958, dotyczącego ewentualnego wykupua c. k. nprz. kolei galicyjskiej Ka 
rola Ludwika przez Państwo ;

2. Udzielenie pełncmocn.ctwa do rokowań co do tego y.ykupna, ewent. do zawarcia 
odnośnych układów.

W  celu korzystania z prawa glosowania na wal nem Zgromadzeniu , złożyć można 
akcje (§§. 22 i 26 statutów Towarzystwa) najdalej do dnia 13. czerwca r. b. włączuie : 
w W ied n ia : w kasie To'*'4izystw&, w c. k. nprz. Zakładzie kredytowym dla handlu i 
przem ysłu, w kantorze S. M. Rotrzylda w „Unionbank“$ we L w o w ie  w filii c. k. 
uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. nprz. gal. akcyjnym 
Banku hipotecznym; w  K ra k o w ie  w galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu; 
w B erlin ie  w kantorze S. Bleichródera, w Banku dla handlu i przemysłu, w Dyrekcji 
Towarzystwa dyskontowego, w kantorze Mendelsohu et Com. i w kantorze Richter et Co.; 
w  W r o c ła w ia  w Szląskiej Spółce bankowej; w  L ipska w Powszechnym Zwkładzie 
kredytowym niemieckim; w  H am bu rgu  w kantorze L. Behrena i Synów i północno 
niemieckim Banku; w  F ran k fu rcie  n. M. w kantorze M. A. Rotszylda i Synów, 
w Niemieckim Bau-tu dla papierów wartościowych i weksli i w kantorze Braci Bethman; 
w  M onachium  w kantorze Merk Finek et Comp., w Stu tgard zle  w Wirtemberskim 
Zakładzie bankowym ongi Pflaum et Co.; w K arlsru h e  w kantorze Vefl L. Homburger.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu , żaden jednak akcjonarjusz nie może 
zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

Wiedeń, dnia 23. maja 1881.
M a d a  z a w i a d o w c z a .

1,1 X X _  X X__“ XH A

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
jak: m oczu, p lw ocin , mleka k arm icie lek ; dalej badania pokarmów, napojów, 
artykułów  spożywczych, handle ryeh, technlcznycn, leczniczych, gospodarskich  
itp., w celu sprawdzenia tyehże ja k o ś c i, czystości lub zafałszow ania, — wykonuje 

z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszyeh eenaeh
urzędownie upoważnione chemiczno-mikroskopowe laboratorjum

W A L E R E G O  W Ł O D Z I M I B S K I E G O
magistra farmacji, chemika sadowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy artykułów spożywczych
w e  L w o w ie , p rzy  u lic y  J a g ie llo ń sk ie j  1. 18. 2275

(stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).
Zakład kąpielowy won siarczanych i żelazisto-borowinowych, oraz wodoloczniczy.
Kąpiele w Pustomytaeh uznała chluh-ie „komisia krakowskiei wystawy lekarskiej11.

Lekarz ordynnjący D r. Jan P r a s , specjalista chorób nerwowych i wewnę­
trznych, b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego, Lwów, ulica 
Kościuszki 1. 7. — Sezon otw artym  zostaje 20. maja.

W parku zakładowym jest stacja kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut i ko­
sztuje I. klasa 60 et., II. kl. ,0  et., III. kl. 20 et. Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwo­
wa podług zegaru lwowsk. rano o godzinie 5-50 i 10-2b a wieczorem o godzinie 8'45, 
zaś przychodzą z Pustomyt do Lwowa rano o godz. 8"26, po południu o godzinie 3-36. 
i w nocy o godz. 12-8. — Zakład zaopatrzony w telefon  łączący ze Lwowem, listy 
odbierają się z poczt ryeh ^agonów i ekspedjują się w miejscu.

W pośród wielkiego, przeważnie szpilkowego parku znajdują się domy z mie­
szkaniami od 1 do 3 i 6-ciu pokoi, niektóre z nich z Kuchniami, a wszystkie umeblo­
wane wygodnemi meblami, zaopatrzone elektrycznymi dzwonkami, usługa męska i kobieca.

W jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego zostająca, 
ceny niższe niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino Pleyela dla 
użytku gości; ceny pokoi od 4(5 ct. do 1 zł. dziennie.

Nowo urządzone łazienki na rzeee „Radwan" odpowiadają wszelkim wymaganiom 
kuracji hydropatyeznej; w dychiw auia rozpylonej wody siarczanej w odpowiednich 
przypadkach chorób narządu oddechowego.

Wszelkieh wyjaśnień udziela na żądanie: Zarząd zakładu k ąp ie low ego  
w  Puutom ytaoh. ‘ 2526

X

X

X

Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą" X

PIO TR A  M IKOLASCHA
W  O  L w o w i e .  2311

odszezególniają się niezwykle tanią ceną, szozęiUwie obmyślanym składem (G7 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorżklej, magu owej, litow ej, żela- 
zlsti J, jodowej, bromowej I salicylow ej je s t  na  każdej

flaszce uwidoczniony. . . X
Cena flas"'u wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ct.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej masującej, środka łago- 
knie roiwalniająeego kosztuje 35 ot. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 et.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

FABRYKA
' ^  Yfi W*  najlepszych, holender-

^  skieil l i k i e r ó w

SKŁAD FABRY0ZHł
^dW  W iedeń, I .  Kohlmarkt N r. 4.

W ^  Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy
sprzedaż tyehże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki, nie posiaaam. 2379

Zaproszenie do przedpłaty na

Księdza Kneippa Poradnik dla zdrowych i c h o ry c h
Znakomite to dzieło obejmie najnowszy i ostoteezny wynik 40-letniej 

i badań wodoleczniczych sędziwego autora. — Podług tej książki może się każdy 
leczyć na wszelkie thoroby, choćby i najcięższe. Z górą sto tysięcy ludzi pod*■ S J 
metody uleczonych zostało. — Książka ta jest nader przystępnie napisaną- 
tłómaczenie polskie uskutecznia się z drukującego się równocześnie oryginał 
kiogo, który własnym nakładem autora wychodzi. . M ; ,

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściach. Część I. ukaże ' * Jij■ Jm-
że miesiącu abonentom rozesłaną zostanie. Część II w jesieni b. r. 
nosi za obie części razem 1 złr. już z przesyłką Cena ta pozostaje ae yj dru­
giej części, potem zostanie podwyższoną. Na 10 egzemplarzy ,zu du­
jemy jedei w dodatku. Należytość pros rój nadsyłać zawsze y P • poczto­
wym .1 nigdy znaczkami w liście, gdyż listy giną. Adresować y - .

K sięg a rn ia  K a to lic k a , P o z n a ń , nl. W odna 25.
Jest także jeszcze w niewielkiej ilości u nas do nabycia polski

K s. K neippa K alendarz zd row ia  na rok 1891.
Cena 30 c t ., z przesyłką 40 ct.

Kalendarz ten wychodzi co rok- i stanowi dopełnienie powyższego Poradnika. 
Żnajdują się w nim prócz przepisu leczenia, także 1 wska, o ki tyczące się podróży i 
pobytu w zakładzie ks. Kneippa. — Zwracamy tutaj gę, ze zakiad ten nie jest 
obliczony na jakiekolwiek zyski, przeciwnie, ks. proboszcz Kneipp udzjela rady bezpła.
tnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. —* islizsze czegofy Są podane w naszym
kalendarzu. 2428
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Hotel Krakowski
we Lwowie przy placu Bernardyńskim

obok toru koleji konnej, w centrum miasta położony.
Żarząc? hotelu zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż 

obniżył ceny za po coje gościnne w ten sposób, że za pościel 
nsługę osobno się nie opłaca, t ak ,  że można dostać pokój 

z pościelą od 50 ct. za dobę począwszy.
W hotelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawa­

lerskie z nsługą i pościelą począwszy od 10 złr. miesięcznie.
Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej Publi­

czności, poleca się nadal
2 450 Zareąd hotelu krakowskiego.

*
*
*
*
*
*
*
s
*
*
*
*
*
*

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

I

L U B I E N
z a k ł a d  k ą p i e lo w y  w ó d  s ia r c z a n y c h

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja.

Urząd poc-ztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poezta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem pr 75 et. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 2453
Łazienki z wannami porcelanowym-' i terazzo takież posadzki. Kąpiele 

siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (ynaf ir i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 50 et. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczoa mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 zerwea i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże ezasie lo- 
znają npustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakładu.

ZAKłAD LECZNICZY BADU
p o d  W ie d n ie m . 2407

Alkaliezno-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Oels.
Kuracja przez c a ł3 rok. Początek sezonu letn iego w dniu 1. maja.

W ubiegłym roku było kuracjuszów 17.432 osób. Kąpiele tej Drzepysznie po­
łożonej miejscowości są  urządzone z wielkim komfortem, elegancją i wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono now y kurhaus z salan , koncerto- 
wemi, czyteln ią, salami do konwersacji, zabaw i restauracja. Nowa sala ds 
picia wdd, wspaniały tea tr  le t n i , pyszny park, najrozmaitsze urządzenia ma­
jące na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości pien.-scrzę- 
dnyeh św iatow ych m iejsc kuracyjnych. Baden zaopatrzony jest w najlep„zą 
wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. — Wyjaśnień i prospektów ndziela 
najchętniej darmo k o m is ja  k n r a o y jn a .

W ie d e ń ,  „ H o t e lM e < r o p o le “
R ingstrasse, B ranż-Josefs-Q uai. W ielki h otel p ierw szorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) 'W IN D A  IS O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową11) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotel- yy 
przy dworcach kolejowych. 2131 Ł. Spelier, dyrekto

2544 C. k. koleje państwowe.
Z dniem 1. czerwca 1891 wchodzi w życie I. do­

datek do taryfy przewozowej osób i pakunków podró­
żnych na szlaku Lwów-Bełzec (Tomaszów).

Na mocy tegoż dodatku zniży się cena jednostko­
wa za osobę i kilometer drogi z 2k4 ct. na 1-8 ct. dla 
jadacych I i i .  klasą, a bilety powrotne III. klasy, ja- 
koteż te ,  które uprawniały do jazdy w wozach towa­
rowych dla przewozu osób odpowiednio urządzonych, 
zupełnie będą zniesione.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane w yroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

i i i i a i i i i
skóra sueha, izorstka i zgrubiała pod wpływem MAGN01 INY staje się miękką 
i delikatną. MA.GNOLINA usuwa zerwonośe nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

I l l i - t i n l r  ł - o r i i r i  ArłT-ir oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza —losy inejDK IdlllilOW y, do porostu. Flakonik 50 ct._________________

P / w n n d a  ó ł i i n n u r a  wzmacnia cebulki włosowe zapobiega wy- 
I O lL L a U a  v l l  1 110 \ \  c l ,  padaniu włosów. — Słoik 80 et.

T*\7"o<3.a, a ,t
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala ban j 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

Olejek chino -  taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywo przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego s» aku i zai ach u ardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

P R O S Z E K  R O Ś LIN N O -A LK A LIC Z N Y
do czyszczenia zęhfiw.

Usuwa kamień i kwasy które sprowadzają ból i < ichnio ie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lwowie sklepy własne n lica  K opernil t 1. 3, u lica  Ha­
licka róg B olm ów ; w Krakowie Sukiennico 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach R ynek 1. 2-

Wjdawc* i odpowiedrólnj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
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